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 ̂Rosja
M ity  czeczeńskiej

fei L wojny
Władze Rosji pizcgrały pro- 

papodową wojnę z Dudajewem, 
oa dobre jej nic rozpoczynając —  
konstatuje moskiewska gazeta 
•Sjegoclnia" i twierdzi, ze demo­
kratyczna prasa rosyjska przed- 
stawia zafałszowany obraz wojny 
•Czeczenii,powielając mity, roz­
powszechniane przez czeczeńską 
propagandę

Jednym z takich mitów, 
.modzą korespondenci gazety w 
Oeoenii, jest rzekomo "narodowy 
dunktei” wojny w Groźnym. W 
oczywistości— piszą z Groźnego 
torapoodenddziennika— ochot - 
wyzuł samoobrony rozpierzchli 
sęwriągu pierwszych dni walk i w 
fceami walczą z rosyjskimi woj- 
ikami dobrze wyszkoleni i wysoko 

- opłacani profesjonaliści, w 
lięksośd najemnicy z Afganista­
ny patów bałtyckich, Ukrainy i 
aocj Rosji.
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Dziśnahitwę przybywa rzecznik praw obywatelskich RP

DOŚW IADCZENIE I PORADY GOŚCIA 
Z POLSKI BĘDĄ POM OCNE 

KONTROLEROM  SEJM OW YM  LITWY
W  dniach 17-18 stycznia br. na zaproszenie sej­

m ow ego komitetu praw człowieka i obywatela oraz 
spraw narodowości na Litwie będzie gościł rzecznik 
praw obywatelskich RP prof. Tadeusz Zieliński. 
Towarzyszyć mu mają dyrektor biura rzecznika Ur­
szula Szkodzińska, dyrektor zespołu ds. ochrony 
praw osób, pozbawionych wolności, dr Jan Malec, 
dyrektor zespołu ds. ochrony praw żołnierzy, płk 
Bronisław Zoń, a  także pełnomocnik ds. prasowych 
Stanisław Wileński.

In s ty tu c ja  rzeczn ik a  p raw  obyw ate lsk ich , 
założona w  Polsce w  roku 1987, śledzi nad tym, czy 
są przestrzegane i jak  realizowane prawa obywatel­
skie, zawarte w  ustawach. Natomiast na Litw ie insty­

tucja ombudsmena stawia dopiero pierwsze kroki. 
Powołano ją  dopiero w  ubięgłym roku, spełniając 
wymagania Konstytucji R L . Sejm mianował kontro­
lerów, do  których ju ż wpływają skargi obywateli. C o 
prawda, na razie trwają tylko organizacyjne przygo­
towania do przyszłej działalności. W ięc, jak twierdzi 
poseł, członek komitetu praw człowieka i obywatela

V. Landsbergis o granicy z Polską

K t o  z a g r a ż a  L i t w i e ?
Lider opozycji V. Landsbergis 

Jest zan iepokojony tym, Iż  rząd 
P o le k i z a m ie r z a  d y s lo k o w a ć  
jednostkę wojskową przy granicy z  
Utwą. Taką in form ację posiada, 
Jak m ów i, od  Litwinów z  Polski. W 
zw ią zk u  z  "z a m ia ra m i P o la k i 
wzmocnić ochronę swej granicy z  
Litwą” 16 stycznia V. Landsbergis 
rozpow szechn i oświadczenie.

Lider Zgody Ojczyzny (Konserwa­
tystów Litwy) nie chciałby sądzić, iż w 
ten sposób demonstruje się brak zaufa­

nia do Litwy, nieprzyjaźń w  stosunku 
do niej, czy też dąży się do stworzenia 
napięcia.— Jednak może być, iż Polska 
realnie ocenia zamiary rządu Litwy 
podpisania z Rosją umowy o wojsko­
wym tranzycie i będzie uważała swą 
państwową gran icę z  L itw ą jako 
granicę strategicznych interesów woj­
skowych i strefy działań Rosji (również 
W N P )— głosi oświadczenie V. Lands- 
bergisa. Taka ocena sytuacji oraz ob­
ronne przygotowania Polski są dla L i­
twy nie tylko niedobrym znakiem.

O ś w ia d c ze n ie  A m b a sa d y  RP w W ilnie
Nie wiem co pan V . Landsbergis 

miał na myśli mówiąc, że rząd polski 
zamierza dyslokować jednostkę woj­
skową przy samej granicy z Litwą.

O ile wiem, żadna jednostka woj­
skowa nie jest dyslokowana przy grani­
cy z  Litwą, ani też nie zamierza się tego 
robić w  przyszłości.

Prawdą jest, że  po likwidacji 
Układu Warszawskiego i po przyjęciu 
własnej doktryny obronnej, rozpoczęto 

Równomierne rozlokowanie jednostek 
wojskowych na całym terytorium kraju.

Dotąd skoncentrowane one były —  w 
myśl założeń Paktu Warszawskiego —  
na terenach zachodnich i północno-za­
chodnich Polski. Żadnych nowych de­
cyzji w  tej materii nie podejmowano już 
po 1992 roku.

Być może p. V. Landsbergisowi 
chodzi nie o jednostkę wojskową, a o 
Straż Graniczną. Ta jednak nie jest for­
macją wojskową, a typowo policyjną.

Rozmieszczenie Straży Granicznej 
wzdłuż gran icy wschodn iej-jest 
rzeczywiście w miarę potrzeb korygo­

wane. Jak wiadomo, granica ta jest 
często naruszana tak przez przemyt­
ników jak i nielegalnych imigrantów i 
wymaga ochrony.

Nie ma to jednak nic wspólnego ze 
stanem zaufania do Litwy' ani tym bar­
dziej ze stosunkami rosyjsko-litewski- 
mi i z kwestią tranzytu wojskowego 
przez terytorium Litwy.

Jan WIOACKI 
Ambasador

160 rocznica urodzin 
Antanasa Baranauskasa

Dziś mija 160 rocznica 
urodzin klasyka literatury li­
tewskie) Antanasa Baranau­
skasa. Rocznica urodzin te­
g o  p oe ty , Językoznaw cy, 
matema- tyka, twórcy poezji i 
pleśni religijnych, profesora 
Kow ieńsk iego Seminarium 
Duchownego, biskupa se j­
neńskiego na Litwie i w  są­
siednie! Polsce obchodzona 
iest na szczeb lu  państwo­
wym, w  remach rocznicowe­
go  programu.

Jubileuszowe imprezy w różnych miastach Li iwy 
rozpoczęły się już w przededniu rocznicy. W  Kowieńskim 
Muzeum Literackim otwarto wystawę, poświęconą życiu i 
twórczości Antanasa Baranauskasa; wieczór twórczości autora 
"Borku Oniksztyńskiego" odbył się w Międzydiecezjalnym Se­
minarium Duchownym; miejski teatr dramatyczny zaprosił na 
poświęcony tej rocznicy monospektakl Vandy Juknaite "Pisarz 
z Vainuty w  reżyserii Gytisa Padegimasa.

160 rocznica urodzin Antanasa Baranauskasa została 
też uczczona w jego rodzinnej miejscowości — .Ońi-

ksztach. W  niedzielę uczestnicy imprezy odwiedzili po­
mnik piewcy swojej krainy na Placu Biskupim, wzięli udział 
w Mszy św. odprawionej w jego intencji, a wieczorem 
zebrali się na~okazjonalną uroczystość w miejskim domu 
kultury. Program muzyczno-literacki, poświęcony Anta- 
nasowi Baranauskasowi w Oniksztach przygotowali laure­
aci uczniowskiego konkursu twórczości artystycznej.

28 stycznia program obejmie też polskie miasteczko 
Sejny, zawędruje do katedry, w której Anta nas Baranau- 
skas jako pierwszy przemówił po litewsku i gdziew 1902 r. 
spoczął snem wiecznym.

30 stycznia obchody rocznicy urodzin Antanasa Bara­
nauskasa odbędą się w Akademickim Teatrze Dramatycz­
nym w Wilnie.

W  lutym jubileusz poety i biskupa będzie obchodzony 
w Womiach (Wamiai), Siadach (Seda), Wojnucie (Vainu- 
ta) oraz w Telszach (Telśiai).

Program państwowy nie obejmuje wszystkich imprez 
rocznicowych A. Baranauskasa: dzień urodzin obdzielo­
nego łaską bożą poety będzie obchodzony w wielu lite­
wskich miastach, szkołach, bibliotekach.

1S stycznia jubileuszowy wieczór "... oby Bóg 
pobłogosławił cnotę— pracę" odbył się w Pałacu Pracowników 
Sztuki Litwy. 17 stycznia kompozycję muzyczną, poświęconą i 
160 rocznicy urodzin Antanasa Baranauskasa w stołecznym i 
Klubie Pisarzy wykonają solista Danielius Sadauskas. aktor j 
Remigijus Vilkaitis i kompozytor Yytautas Juozapaitis.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Viln!us.

o ra z  spraw  n a rodow ości Everistas RaiSuotis, 
kształtującej się instytucji kontrolerów sejmowych j 
będą pomocne porady i doświadczenie rzecznika ; 
praw obywatelskich R P .

W  p rogram ie  w izyty de legacji pod  k ierow ­
nictw em  p ro f. T .  Z ieliń sk iego  jes t spotkanie z  j 
przew odniczącym  Sejm u R L  Ć. JurSćnasem, z  { 
posłam i frakcji Z P L  i kom itetu praw człow ieka j 
i obyw ate la  o ra z  spraw narodowości. W e  środę, j 
rzeczn ika praw  obywatelskich R P  przyjm ie pre- j 
zydent R L  A . Brazauskas, spotka s ię on z  p rze- j 
w o d n ic zą c ym  Sądu K o n s ty tu cy jn eg o  R L  J. 
Ż ilysem . G ośc ie  odw ied zą  D epartam ent R o b ó t j . 

P o p ra w c zy ch , m in is te rs tw o  o ch ro n y  kra ju , | 
w y d z ia ł p raw a na U n iw ersy tec ie  W ileń sk im . I 
P rzed  od jazdem  d o  Polski, w e  czwartek  w  Sej- j 
m ie  R L  od b ęd z ie  się kon ferencja prasowa rze- j 
czn ika praw obywatelskich R P .

Jadwiga BIELAWSKA j

zdaniem V. Landsbergisa, ale też 
ostrzeżeniem w obliczu wzmożenia 
agresywności polityki Rosji.

Jeżeli wywiad Polski posiada spe­
cyficzną informację na temat tego, ja­
kie znaczenie w swych pianach Moskwa 
oraz inne ośrodki strategicznego pla­
nowania lub jej terytorium przezna­
czają Litwie, lider litewskiej opozycji 
radzi po przyjacielsku podzielić się 
nią...

Jadwiga BIELAWSKA
Redakcja TC W." zwróciła się do 

Ambasadora RP w Wilnie prof. Jana 
Widackiego z prośbą o  poinformowa­
nie naszych Czytelników, czy w rzeczy 
samej są jakieś zamiary rządu polskiego 
w tej sprawie i co one znaczą?

Dziś 
w numerze:

2 str. -----------------
Najczęściej klub bezro­
b o tn y c h  L ite w s k ie g o  
Z w ią z k u  R o b o tn ik ó w  
o d w ie d z a ją  k o b ie ty , 
p rz e w a ż n ie  w  w ie k u  
około 50 lat.

3 Str. -----------------
W  ro k u  u b ie g ły m  na 
w ileńską  giełdę pracy 
zgłaszało się około 70 
osób dziennie, w  tym —  
około 150.

4 Str. -----------------
Na ulicach miasta leży 
p e łn o  t r u p ó w , lada  
dzień m oże w ybuchnąć 
epidemia.

5 str. -----------------
Jacek Kuroń, przewod­
n ic z ą c y  K o m is ji  d s  
M n ie js z o ś c i  N a ro d o ­
w yc h , nazw ał Suwałki 
w spólną małą ojczyzną 
Polaków i Utw inów .

6 str. -----------------
P s y c h o lo g o w ie  p o d ­
kreślają, że  wydajność 
w  pracy w  dużej mierze 
zależy od komfortu psy­
c h ic z n e g o  p ra c o w ­
ników.

7 str. -----------------
Z  pow odu niskich cen i 
bałaganu, jaki zapano­
w ał w  Niemenczyńskiej 
Mleczarni, gospodarze 
zaprzestali dostarczać 
mleko.

8 str. -----------------
16 grudnia r.ub. w  rejo­
n ie  ś w ię c ia ń s k im  w 
niezamieszkałym domu 
w si Stulgiai policja kry­
m in a ln a  z n a la z ła  13 
s k rz y ń  z  m ateriałam i 
w ybuchowym i.

9 str. -----------------
... przy okazji Unii Lubel- 
s k le j s ło w o  'n a ró d *  
zostało użyte na ozna­
c z e n ie  w s z y s t k ic h  
mieszkańców (rodzime­
go pochodzenia) okreś­
lonego terytorium pań­
stwowego.

10-11 Str. --------
C o  wiesz o swoich wiel­
kich ziom kach? A rc y- 
c ie k a w y  k o n k u rs  ze  
w spaniałym i nagroda­
mi.

Sentencja dnia 
Z dwóch rodzajów Zła nig­

dy nie wyblarze większego 
ten, kto może wybrać mniej­
sze.



*Vytautas* szyku je s ię  d o  chrzcin

C S l S  dei.ll i podzespołów. Uniwer«lny statek możepfyw.ć na 
r i  S u ^ M  zableralac od razu blisko *  tys. różnych ładunków.

dniach ^ytautas' zostanie uroczyście zwodowany po- 
tem trzeba tylko bidzie dokończyć jego wyposażenie, przeprowadzić próby 

| cumownicze.
'  "Kardas" ob ch o d z i sw e  70-lecłe 

W sobotę w stołecznym Domu Oficera obchodzono 70 rocznicę czaso- 
pisma historycznej myili narodowej -Karda.- Zw itku  Oficerów R ezedy  

| Litwy. '
Kto przychodzi do klubu bezrobotnych?

NaJczeiciei klub bezrobotnych Litewskiego Związku Robotników (LHR) 
odwiedzaj kobiety. Przeważnie w wieku około 50 lat, które poprzednio były 
inżynierami, a także pracowniczki przemysłu spożywczego, .przedawczy- 
nto Natomiast najcz^idej zwalniani są mężczyźni mający zawody stglarza. 
iluwuza. Mieszkańcy stolicy w  klubie bezrobotnych LZH mogą ^yskać 
konsultacje w różnyoyh kwestiach u pracującego tu psychoterapeuty. Kon­
sultacje —  to dobrze, ale oo do garnka włożyć?

Litwa a udział w  p rogram ie "Partnerstw o d la  pokoju  
Na Litwie pracowała grupa ekspertów duńskich, w skład której weszli 

specjaliści ministerstw spraw zagranicznych i obrony, sztabu obrony tego 
kraju, jak też przedstawiciele Danii przy NATO. Eksperci badali udział Litwy 

programie 'Partnerstwo dla pokoju'.

Dzwonimy do Zanzibaru 
*Lietuvoe telekomas' i polska firma rTolefonika", reprezentująca włoską 

spółkę 'Urnef podpisały umowę, w myśl której Włosi w ciągu dwóch lat 
dostarczą dla -|jetuvos telekomas” 2 tys. aparatów taksofonicznych. Jeden 
taki aparat kosztuje 4,8 tys. litów. Przez te aparaty można będzie rozmawiać 
wykorzystując karty magnetyczne I dzwonić nie tylko do abonenta w tym 
samym mieście, ale też łączyć się ze  wszystkimi krajami świata. Do kwietnia 
Włosi dostarczą 500 takich aparatów, które nąjpieiw zostaną zainstalowane 

Wilnie i uzdrowiskach.

Smutna statystyka 
□zleci i młodzież do lat 16 stanowią ponad czwartą część naszego (3,74 

min.) społeczeństwa. Czy tak będzie nadal, należy wątpić, bowiem liczba 
urodzeń na Litwie stale pada. (W 1992 r. urodziło się 53.617 dzieci, w 1993
 46.728), natomiast wzrasta śmiertelność. Przeciętnie na 100 urodzeń
przypada 80 zabiegów przerwania ciąży. Od 2,5 do 3 proc. noworodków 
przychodzi na świat z wadami wrodzonymi.

Zobaczyć Antarktydę 
Dziś wieczorem (godz. 18.30) młodzież zrzeszona w  Klubie Włóczęgów 

Wileńskich spotyka się w siedzibie ZM ZPL z wybitnym alpinistą litewskim 
Vladasem Vftkauskasem. Podczas spotkania zostanie wyświetlony doku* 
mentalny film o  Antarktydzie, który nakręcił nasz alpinista.

Najpiękniejsze książki roku ubiegłego 
Ogłoszono wyniki tradycyjnego konkursu Ministerstwa Kultury i Związku 

Plastyków aVilnius-94* na szatę graficzną książki. Komisja jurorów 
wytypowała najpiękniejsze, najoryginalniejsze spośród wydanych w  roku 
ubiegłym książek. Najwięcej nagród zdobyły książki wydawnictwa Związku 
Pisarzy i prace plastyka AKonsasa Źviliusa.

Ogółem wydawnictwa kraju zgłosiły do konkursowej komisji jurorów 80 
książek wydanych w 1994 r.

Mieszkańcy Czeczenii niebawem już otrzymają pomoc 
humanitarną z  Litwy 

W godzinach popołudniowych w  niedzielę do Machaczkały dotarła 
część zgromadzonej na Litwie pomocy humanitarnej dla mieszkańców 
Czeczenii. Dziś rano ma zacząć działać obóz. w którym specjalnie utworzona 
do tego celu grupa ludzi będzie rozdzielała dary charytatywne, świadczyła 
pomoc medyczną.

Pociąg z dwoma wagonami, wiozącymi przesyłkę charytatywną, 
wyruszył ze stacji kolejowej w Wilnie ponad tydzień temu.

"BFT" chce opanować rynek litewski 
Bawiący na Litwie prezydent firmy handlu materiałami fotograficznymi, 

sprzętem fotograficznym, poligraficznym, powielającym i In. 'Bałtic Foto 
Trading* (*BH ") Jukka Partanen uznał, że mamy w naszym kraju bardzo zły 
stan poligrafii.

J. Partanen powiedział, że  ohociaż biuro handlowe zostało w Wilnie 
otwarte znacznie później niż w Tallinnie i Rydze, bo dopiero w końcu 
października roku ubiegłego, to osiągnęło już niezłe wyniki. W ciągu miesią­
ca ,BFT* sprzedaje na Litwie towary średnio za milion litów i pod względem 
handlu prędko wyprzedzi najbliższych sąsiadów.

Klub im. Vlncasa Kudirki 
Przy stołecznym Pałacu Wspólnoty ZZ powstał klub im. Vincasa Kudirki, 

zrzeszający około trzydziestu wilnian. Członkowie klubu wypisali na swym 
sztandarze miłość ojczyzny, "honor, wierność ideom, które przyświecały 
Patronowi. ^  ’

Nie chcą opuszczać Litwy 
Uder 'Jedinstwa* W. Iwanow oraz jego współbojownicy A. Kondraszow, 

w. Szorochow i W. Orłów zwrócili się do departamentu migracji MSZ Litwy 
z prośbą o  otrzymanie pozwolenia mieszkać na Litwie.

Orany mają swój herb 
' P,r?zydent L t̂wy podpisał dekret, na mocy którego uprawomocniony 

został herb miasta Orany. Gratulujemy.

Obrano dyrektora Instytutu Języka Litewskiego 
32 profesorów Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego na posiedze­

niu benatu obrało dr A. Vanagasa na dyrektora Instytutu Języka Litewskiego.

Zmarł biskup Jonas Viktoras Kalvanas
^ yczn.i* '?  81 r5 ky» życiazmari biskup litewskich ewangelików'lute­

ranów Jonas Viktoras Kah/anas.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
prasy I Int. własnych przygotowała Łucja BRZOZOWSKA

■ Panie wkraczają do polityki

Stowarzyszenie Kobiet Litwy 
przekształcić się w partię

i Stowarzyszenie Kobiet Litwy 
\ (SKL) na swej sobotniej konferencji,
| w której uczestniczyło blisko 200 ko- 
\ biet z 27 rejonów i miast kraju 
\ postanowiło przekształcić się w 
\ partię polityczną, na prezesa której 
[ pon ow n ie  w ybrano p ro feso r  

Kazimierę Prunsideni.
Na konferencji K . Pruskienć 

i zaznaczyła, że najważniejszym ce- 
; lem konferencji kobiet jest ^jedno- 
| czenle kobiet z różnych ruchów, * 
| związków i organizacji.

—  SKL powstało przed 2 laty. W  
I ok res ie  tym je g o  cz łon k in ie  
j angażowały się do życia społecznego: 
i urządzałyśmy konferencje, semina- 
i ria, spotkania. Byłyśmy zaproszone 
I d o  m iasta Turku (F in la n d ia ), 
i uczestniczyłyśmy w konferencji ko- 
I biet Europy w Wiedniu. W  tym roku 
i nasze delegatki mają udać się do Pe­

kinu na X IV  M iędzynarodową 
Konferencję Kobiet —  powiedziała 
K. Prunskiene.—  Nie mamy stałych 
sponsorów SKL. Nieco dopomogli 
cudzoziemcy, więc pewnego wsparcia 
udzieliliśmy wychowankom domów 
dziecka, dopomogliśmy rodzinom 
żyjącym w biedzie —  dodała.

Jak powiedziała K  Prunskiene, 
S K L  dąży do tego, aby kobiety 
poczuły się pełnowartościowymi 
członkami społeczeństwa. Dziś w 
rządzie nie ma kobiet, w Sejmie zaś 
stanowią one zaledwie 6 proc. posłów.

W  "Apelu do społeczeństwa" 
konferencji mówi się, że SKL weźmie 
czynny udział w wyborach i wzywa 
wszystkie kobiety kraju, by włączyły 
się do działalności. Po przeanalizowa­
niu przedstawionych przez stowarzy­
szenie medyczek dokumentów o 
pijaństwie na Litwie, SKL podjęło

W

postanowiło 
polityczną

L rezolucję "O zmniejszeniu sp o ^ jjT _  
alkoholu w kraju". Inna p rzyjętfJ^K  
konferencji rezolucja jest "O rehabi­
litacji dzieci". Mówi się w niej, iż nic1 I 
należy zwracać związkom zawodo­
wym ośrodka rehabilitacji' dzieci 
"Gintaras" w Połądze, bowiem dzieci 
nie będą miały gdzie się leczyć}

W  konferencji uczestniczy® ~| 
przewodniczący Sejmu Ćęslfgyai| 
Jurśenas, jego zastępcy —  EgidjjJ 
Bidkauskas i Aloyzas Saka las, mineta 
kultury Juozas Nekrośius, minister 
sprawiedliwości Jonas Prapiestis, mini­
ster zdrowia Anta nas Vinkus, przedsta­
wiciele niektórych partii politycznych.] 

Biznesmenka Dalia TeiSerskyk 
obiecała, że wydawana przez nią”Ga-l 
bija" będzie czasopismem partii poft-j 
tycznej kobiet.

, Fot Włodzimierz Gulawkz 
(ELI|

Za gaz ziemny Litwa
jest dłużna Rosji 
około 40 min USD 
i 10 min USD 
za paliwo jądrowe

W kraju powinny powstać 
trzy duże kompleksy 
energetyczne

Przez blisko rok dyskutowano, w  ilu procentach 
zezwolić na prywatyzację przedsiębiorstw I obiektów 
energetycznych. W  październiku ub. roku postano­
w iono zezwolić na ich prywatyzację w  10 procentach. 
O tym, jak powinna być kontynuowana prywatyzacja, 
c o  c z e k a  p r z e d s ię b io r s tw a  e n e r g e ty c z n e  
poinformował na wczorajszej konferencji prasowej 
minister energetyki Utwy Algimantas Stasiukynas.

Zdaniem ministra, w  kraju powinny powstać trzy duże 
kompleksy —: zaopatrzenia w energię elektryczną i 
cieplną, gospodarki gazowej i produktów naftowych, 
gdyż podobne koncerny istnieją też w innych państwach 
świata. Na Litwie, liczącej blisko 4 min mieszkańców, 
wszystkie elektrownie funkcjonują połączone w jedną 
sieć,a w nich się stosuje jednakowe taryfy cen i dlatego 
decentralizacja zaopatrzenia w energię elektryczną 
byłaby tu nielogiczna. Mniej więcej trzy lata temu podjęto 
próbę podzielenia przedsiębiorstw energetycznych na 
drobniejsze obiekty, w niektórych z  nich rozpoczęła się 
prywatyzacja, ale to się nie sprawdziło.

Odmienna sytuacja powstała w  zaopatrzeniu 
użytkowników w energię cieplną. Ministerstwo Energety­
ki przejęło główne kotłownie do swojej dyspozycji, co z 
kolei sprawdziło się na praktyce. Wiele problemów przy­
sparzają te kotłownie, które wcześniej należały do 
różnych przedsiębiorstw i resortów, a dziś pozostały bez 
gospodarzy. A i te, które mają właścicieli, podniosły ceny 
zaopatrzenia w  ciepło, nie zadowalają potrzeb konsu­
mentów.

Zdaniem  A. Stasiukynasa, problem  m ogłoby 
rozstrzygnąć uprawomocnienie własności majątkowej 
samorządów, ale zanim to się stanie, minie 3-5 lat

Ministerstwo Energetyki ma sporo rozbieżności z sa­
morządami, najwięcej problemów stwarza samorząd m.

Wilna. Co do przedsiębiorstwa zaopatrzenia w gorąa 
wodę i ciepło 'Bikta*, minister powiedział, że stało się on 
monopolistą i bezpodstawnie podniosło ceny za uśjflj 
dla ludności. Zaproponowano kompromisowy wariart- 
założenie spółki akcyjnej Samorządu Wileńskiego i Ma 
sterstwa Energetyki, która zaopatrzyłaby użytkowriM 
w ciepło i gorącą wodę. Jak powiedział minister, wpłjfl 
Za te usługi wzrosły 3-4-krotnie. Jego zdaniem, “ ■<= 
płacili te pieniądze też wcześniej, ale, prawdopod®> 
gdzieś one "znikały' pokrywając inne w y  datki. M  

Żeby takim monopolistą nie zostało Ministerstw 
Energetyki, w przedłożonym Sejmowi projekcie ustewfi 
energetyce proponuje się, aby ceny za usługi enery 
tyków regulowali specjaliści Służby Cen i KonkurencjL^B 

Na konferencji wiele uwagi poświęcono też zaopH; 
trzeniu Litwy w  produkty naftowe. Poin form owar^H^Ł 
ubiegłym tygodniu w Wilnie odbyło się założycieli 
zebranie członków spółki akcyjnej terminalu naftowi*^ 
w Butinge. Postanowiono założyć litewską spól' ■  
akcyjną z początkowym kapitałem zakładowym 
litów i stopniowo go zwiększać. Największy udział 
proc. akcji —  znajdzie się w posiadaniu możejskj^T 
przedsiębiorstwa 'Nafta'. Spółka nie będzie mo^® j  
własnych siłach sfinansować budowy termina lf l^ J  
będzie mogła emitować akcje i w ten sposób praw^WS 
połowę zmniejszyć wkład państwa w budowę terrnin»^B 
Tymi akcjami najbardziej powinny się zainteresoW^jB 
spółki zagraniczne, które wydobywają ropę w n & 9 H  
zechcą tanio ją  przerobić na Litwie.

Po in fo rm ow an o  te ż  o  zam iarze  połączen^H 
możejskiego przedsiębiorstwa państwowego 
przedsiębiorstwem 'Lietuvos kuras', gdyż 'Nafta* 
gwarancji miejsca zbytu wytworzonej produkcji, 3  I^ M P  
vos kuras' posiada dostatecznie rozwiniętą sieć 
paliwa —  około 120 stacji benzynowych w całej 
(prywatnych stacji jest około 180). Dlatego też 
być utworzony taki kompleks, który zapewn^^W 
żywotność działalności obu tych przedsiębiorstw®^^®* 
obecnie samo Ministerstwo Energetyki zmuszonf 
zajmować się sprawamL-gospodarczymi, co nie n* 
do jego obowiązków. -3L

A. Stasiukynas odpowiadając na pytania d o jK  
zadłużeń Litwy za zasoby energetyczne powiedzjr 
obecnie za gaz ziemny energetycy dłużni są Rosji-®0 
40 min USD i 10 min USD za paliwo jądrowe. R 9  
energetycy dłużni są Litwie 3 min USD za tranzyuL 
elektrycznej przez Utwę. Zaś litewscy użytkownicffl| 
są energetykom około pól miliarda litów czy IM 2*
USD. '
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Bezrobocie w Wilnie 
sytuacja jest lepsza 

niż w  kraju

nl* nastąpiło żadnych radykalnych, 

a n i "  —  m4" 1 dyrek1° r WUańaklaJ 
lH * 2 S o « a »  JAOMINAS. W ciągu roku zwróciło iss #0  osób, mających dodatkowe gwarancje 
f °dnfrnU, gMda pracy osobom  tym utworzyła

na stołecznej giełdzie 
(̂ jM trow an o  ponad 20 tys. nie pracujących

sądzi, że w ciągu lego roku do giełdy pracy 
się około 35 tys. mieszkańców stolicy Jeżeli zaś 

znowelizowana ustawa o umowie o  pracę, to liczba 
^ ^ jc s ż ą e  większa, wtedy bowiem pracę utraciłoby 
JĴ MO p  osób, obecnie zatrudnionych tylko w ciągu 
*djuiyg«tawH»-r\
jj, i stycznia br. w Wilnie zarejestrowano 11557 nie 
sjfydi, poszukujących pracy osób, w tym 7417 kobiet i 

jórobotnflriw*
Spdfnłd 5285 bezrobotnych, zarejestrowanych 1 stycz- 
4253 stanowiły kobiety i 3189 robotnicy. Jak powiedział 
|j jagmioas, liczba bezrobotnych robotników ciągle

W porównaniu z połową roku ubiegłego, gdy poziom 
goboća w Wilnie wynosił 2,4 proc, na dzień 1 stycznia 
lórf oo do 3,3 proc. Jednocześnie poziom bezrobocia w 
jo oa początku roku sięgał 3,7 proc. Jeżeli w roku 
tgjym dziennic do giełdy pracy celem zarejestrowania się 
goto się około 70 osób szukujących pracy, to w tym roku 
ń się Nisko po 150 wilnian.
W stolicy, podobnie jak i w całym kraju, aktualny jest 

Dblem nieoficjalnego tynku pracy. W  Wilnie znajduje się 
Md tys. nieoficjalnie pracujących osób, bowiem 
pród 347 tys. aktywnych gospodarczo wilnian, według 
lychSodry pracuje tylko 274,6 tys.
Jak mówi J. Jagminas, w porównaniu z problemami 

troboda kraju, w stolicy sytuacja jest lepsza, są tu bowiem 
t o  możliwości zatrudnienia, zwłaszcza dla młodzieży, j 
giełdach pracy kraju młodzież stanowi około 30 proc. 
jflkichniepracujących, wWilnie natomiast tylko 25 proc.

Negocjacje 
z  Unią Europejską

Głosi ono również, że ostatnio poszczególne oficjalne 
instytucje Rosji za pośrednictwem mass mediów zaczynają 
szerzyć^dezinformację o  rzekomej działalności wywiadow­
czej obywateli litewskich na terytorium Rosji i o  ingerencji 
przedstawicieli naszego kraju w konflikt czeczeński.

Jak głosi oświadczenie, L itwa niejednokrotnie 
twierdziła, że konflikt czeczeński należy uregulować pokojo­
wo.

■  Z  myślą o przyszłym plonie 
D o b re  nasiona k upić się opłaci
W  spółkach i gospodarstwach rolnych Litwy do 1 

stycznia sprawdzono prawie cały fundusz nasienny 
lnu, zb óż jarych, około trzeciej części traw wielolet­
nich oraz ozimin. Za kondycyjne uznano większość 
sp ra w d z o n y c h * ,n a s io n , s tw ie rd z i ł  k ie ro w n ik  
Republikańskiej Państwowej Inspekcji Nasion Eduar- 
das Petrikas.

Jednak według słów kierownika inspekcji, gospodarze nie- 
dostatecznie jeszcze troszczą się o  nasiona, gdyż do 
państwowych inspekcji nasion ich próbki dostarczyło zaledwie 
około 2 tys. gospodarzy. Ministerstwo Rolnictwa apeluje do 
wszystkich rejonowych wydziałów rolnych, aby do 20 stycznia 
br. wyjaśniły, ile nasion zboża, traw wieloletnich, lnu i kukury­
dzy zabraknie spółkom rolnym tego lub innego rejonu, gospo­
darzom i innym użytkownikom ziemi na przyszły siew.

W  tym roku również za nabyte elitarne nasiooa oraz za 
nasiona wyhodowanych na Litwie najcenniejszych upraw 
rolnych (pszenicy jarej, gtyki, zbóż i traw strączkowych, rze­
paku) a także innych reprodukcji (do czwartej) skompensuje 
się ustaloną sumą.

Przypominamy, że państwowe inspekcje nasion w rejo­
nach dla wszystkich rolników bezpłatnie przeprowadzą 
analizę jakości nasion. Ponadto, specjaliści mogą też zalecić, 
gdzie można nabyć pożądanoodmiany upraw rolnych.

W kom isji
 papierów  wartościowych

i> I  Litwa wykonała 70 proc.
J [ zobow iązań

w B ru M , będą kontynuowane negocjacje 
(UE) z  partatwami bałtyckimi w  sprawie 

osaczonym członkostwie, Informuje ELTA. 
[Negocjacje z UE uroczyście zainaugurowane zostały w 

:1 Pędnia. Prawdopodobnie wystarczy 2-3 etapów 
naów—a więc umowa o zrzeszonym członkostwie ma być

tej wiosny.

spraw zagranicznych Povilas Gyiys powiedział, 
B y 1* ” 1*  ̂  proc, zobowiązań, niezbędnych dla 

■ i  nuędzynarodowymi strukturami europejskimi.
- hr ? amc,f ’ D*sz kraj może osiągnąć przynależność do 

P 1’Europejskiej około roku 2000 —  chociaż jest to plan 
ty. mobilizujący i bardzo potrzebny w polityce.

^  zar^wno i innych członków rzeczy-
rW  ‘zrzeszonych UE, po podpisaniu umowy ozizeszonym 

"^kędą uczestniczyli w dorocznych szczytach UE.

Oświadczenie 
Konflikt czeczeński należy 

uregulować pokojow o
ubolewać, że  na chęć Utwy udzie- 

humanitarnej ofiarom konfliktu wojen- 
cyî l ‘ fecZ9nH odpowiada się wymysłami, szkodzą- 

iau jjy  p rz y ja c ie ls k ich  s to su n k ó w
'  fe n w ^ M w o w y e h , (tw ie rd za  o św ia d c zen ie  

*  PWiładźlalak agencji ELTA przez wydział
* * lp n ^ M S Ł

Podatki nie p o w in n y  k ręp ow a ć 
d ro b n y c h  in w e sto ró w  na ryn ku  

p a p ie ró w  w a rto ścio w ych
Kom isja Pap ierów  W artościowych na wniosek 

Stowarzyszenia Maklerów Finansowych na posiedze­
niu 13 stycznia rozpatrzyła przew idziane przez Cen­
tralne Depozytorium podatki dla specjalistów od kont 
papierów wartościowych.

Jak dotychczas, według ustalonego przez Centralne De­
pozytorium trybu, za każde konto pobierano opłatę 25 Lt. 
Komisja Papierów Wartościowych zaleciła Centralnemu 
Depozytorium do 15 lutego zrewidować wysokość opłat 
kwartalnych i unormować je  w taki sposób, aby na rynku 
papierów wartościowych nie ograniczały one możliwości 
drobnych inwestorów.

Komisja grzywną 1000 litów ukarała szefa spółki akcyj­
nej "Batas" za emisję niezarejestrowanych papierów 
wartościowych. Wydział nadzoru nad aktami normatywnymi 
Komisji Papierów Wartościowych sprawdził, jak spółka 
akcyjna "Utenos trikotażas" załatwia dokumenty emisji akcji. 
Skonstatowano, że zawierane w tym przedsiębiorstwie umo­
wy o subskrypcji akcji sporządzane są niedbale, ponadto z 
naruszeniem Ustawy o  spółkach akcyjnych. Spółce zlecono 
naprawić te niedociągnięcia.

Anulowano rejestrację zwykłych akcji imiennych spółki 
akcyjnej "PajOrio gabija", gdyż spółka ta została zreorganizo­
wana w ZS A.

Bezterminowe zezwolenie na operacje z  papierami 
wartościowymi wydano wydziałowi maklera finansowego 
banku "Litimpac".

Uczyniono zadość prośbom pięciu osób o  zezwolenie na 
zdanie egzaminu kwalifikacyjnego maklera finansowego, a 
także rozpatrzono kwestie rejestracji, akcji 45 emitentów. 
Akcje w Komisji Papierów Wartościowych tym razem 
zarejestrowała spółka akcyjna "Snaige'’, jedno z  największych 
przedsiębiorstw kraju, dobrze prosperujące, produkujące 
lodówki do użytku domowego. Handel akcjami tego 
przedsiębiorstwa od tej chwili będzie dozwolony na Narodo­
wej Giełdzie Papierów Wartościowych-

Ozdoby... z  lasu
3- 1 ^ “ ^szkańców rejonu ra- 

**ardziq republiki zna

młodość. Od 15 lat

Hobby

rodzinie. Jako ślusarz - 
Pr2ePracował 44 lata w 

tkanin wełnianych 
U wo*nc£° miał nie- 

go wykorzystać jak

>̂ó|Qjęz i 2aczęk> ńę °d wykonanych
szachów z drzewa. Po-

M wyszukiwał narośle
korzenie o deka- 
Wszystko to 

S  r-7 Monikach w oiygi-

• przypominały
l — bohaterów baśni.

pfzywi6zlzrzeźłłivM
‘ “ •aieczlti*  Aknyste dwa

worki krowich, byczych rogów, 
świńskich kłów. Okoliczni myśliwi zno­
sili mu znalezione po lasach szczęki, 
kopyta łosi, saren. Po odpowiednim ich 
przerobieniu powstawały wieszaki na 
odzież, inne rzeczy. Takich przed­
miotów nie znajdziesz w żadnym skle­
pie. Na ścianach w domu Algisa wiszą 
zdjęcia, obrazy w ramkach wykonanych 
przez niego.

W ten sposób w domu Algisa 
Povilavićiusa powstało takie prywatne 
muzeum. A  każdy, kto go odwiedza, 
marzy o tym, by powiesić u siebie w 
domu taki obrazek czy dekoracyjne ro­
gi jelenia...

A lg lrdas  ZIBOLIS 
Fot. autor

Wypadki i wpadki
Służba informacyjna MSW RL podaje, że  w dniach 13-15 stycznia br. 

w republice dokonano 324 przestępstw, w tym: 3 zabójstw, 4 obrażeń 
dała, 6 gwałtów, 22 wybryków złośliwego chuligaństwa, 20 rabunków, 242 
kradzieży, w tym 1 kradzież mienia kościelnego i 54 kradzieże samo­
chodów. Zarejestrowano 27 awarii ruchu drogowego, w których zginęły 4 
osoby. Odnotowano 8 pożarów, 2 osoby poniosły śmierć. Wydarzyły się 
2  nieszczęśliwe wypadki. Znaleziono zwłoki 15 denatów. Poszukuje się 9 
zaginionych osób. Zatrzymano 68 osób podejrzanych o  popełnienie 
przestępstw.

Zabójstw o
15 stycznia o  godz. 20 w  miesz­

kaniu przy ul. Żemynos 5-83 w  WiU 
nie znaleziono zwłoki J. Żukienć 
(ur. 1951 r.) z  raną na głowie. P o ­
dejrzanego 9  zabójstwo zatrzyma­
no. Prowadzi się Śledztwo. 

U szkodzenia  ciała
*  15 stycznia o  godz. 6 min. 25 

w  W iln ie  w  pobliżu restauracji 
"Żirmunai" pracownik ochrony L i­
tewskiego Banku Państwowego S. 
Śipas (ur. 1964 r .j postrzelił z  pisto­
letu służbowego "Glocks” I. Staro- 
stina w  nogę. Poszkodowanego od­
w ieziono do szpitala, podejrzanego 
natomiast zatrzymano.

*  15 stycznia, w  nocy, w  miesz­
kaniu przy ul. Subocz 16-9 w  Wilnie 
podczas pijatyki J. Makarewicz (ur. 
1949 r.) zranił nożyczJcami w pierś 
właściciela mieszkania W . Muchina 
(ur. 1956 r.), który znajduje się w 
szpitalu. Sprawcę wypadku zatrzy­
mano. Bada się okoliczności zda­
rzenia.

Gwałty
*  12 stycznia około godz. 21 w  

W iln ie na pL Ratuszowym 3 osob­
ników przemocą wsadziło do niezi­
dentyfikowanego wozu I. (ur. 1980 
r.). Zawieźli ją  w  okolice lotniska, 
gdzie w  nie ustalonym domu doko­
nali gwałtu.

*  13 stycznia o  godz, 18 w 
Grzegorzewie (rej. trocki) w  jed ­
nym z  mieszkań przy ul. Vilniaus 
osobnik o  imieniu Vytas, dokonał 
próby gwałtu D . (ur. 1986 r.). Bada 
się okoliczności wypadku.

*  13 stycznia o  godz. 21 min. 30 
w  Wilnie, na klatce schodowej do­
mu nr 4 przy ul. lyzenhauza, 2 
osobników pobiło i zgwałciło ob. 
M . (ur. 1968 r.). Jednego gwał­
ciciela zatrzymano.

Rabunki na ulicach, 
w  mieszkaniach 

1 na cmentarzach
*  12 stycznia o godz. 22 do mie­

szkania L. Puidokaitć przy ul. Va« 
d u vo s  19-3 w W iln ie  p rz e z  
niezamknięte drzwi weszło 3 rabu­
siów/. S terro ryzo w a li on i gos­
pod yn ię  i o d e b ra li te le w izo r  
"Śilelis" i  ręczny zegarek.

*  Na tej samej ulicy 13 stycz­
nia -o godz. 15 min. 20 do miesz­
kania L. Żukowskiej w  domu nr 
41 A  poprzez wyłamanie drzwi 
wtargnęło 3 osobników. Zabrali 
je j 116 litów.

*  12 stycznia o  godz. 16 min. 40 
w  Wilnie w dzielnicy Zielonych Je-

-  zior 2  osobników napadło taksów­
karza V . Valaitisa. Postrzelili go w 
nogę oraz rękę i zrabowali należący 
do niego wóz ford siera.

*  14 stycznia o  godz. 16 na 
cmentarzu "Sołtaniszki" w Wilnie 
nieustalony osobnik sterroryzował 
K. Kunickiego i odebrał mu kurtkę.

Kradzieże
13 stycznia, w  nocy, złodzieje 

w łam ali się d o  garaży przy ul. 
Kviećiq w  Wilnie należących do W . 
Astibowskiego, V . BrasiSkisa, A. 
Konoplowa i A . ToIvai3y. Z  ostat­
niego garażu skradziono 30 lodó­
wek "Snaigfc" i telewizor Tauras". 6 
lodówek i telewizor znaleziono. Ba­
da się okoliczności kradzieży.

13 stycznia o  godz. 23 w Wilnie 
na ul. Śopeno 3 osobników napadło 
na L. Wbjciechowicz. Odebrali jej 
2  złote pierścionki i dokumenty. 

Ofiara pożaru
12 stycznia o godz. 23 min. 30 

we wsi Ławaryszki (rej. wileński) 
wybuchł pożar wdomu M. Zwierie- 
wej (ur. 1926 r.). Spłonął dom, w 
pożarze zginęła też gospodyni. Ba­
da się okoliczności pożaru.

Znieważenie 
flagi państwowej

13 stycznia w nocy w  Szwlach na 
ul. T iesos złoczyńcy znieważyli 
flagę państwową. Podejrzanych za- 
trzymano.

W  Dniu Obrońców Wolności 
skonsta tow ano w ięce j faktów 
zn iew ażenia flagi państwowej. 
Uczyniono to w  Wilnie, Kownie, 
Możejkach, Kretyndze i w Kiejda- 
nach.

Nieszczęśliwy wypadek
14 stycznia o  godz. 14 z  balkonu 

swego mieszkania przy ul. Taikos
. 62-17 w  Wilnie wypadł i zabił się P. 
Laurinavićius (ur. 1931 r.). Oko­
liczności wypadku bada się.

Zatrzymano kradzione 
samochody

14 stycznia o godz. 24 w Ejszy- 
szkach (rej. solecznicki) na poste­
runku granicznym zatrzymano sa­
mochody YAZ-21063 CKV-235 i 
V A Z - 2 1063 B K M -2 4 8 , przy  
których kierownicach byli ob. Rosji 
i Białorusi. Przypuszcza się, że za­
równo wozy jak i numery rejestra­
cyjne są kradzione, a dokumenty 
sfałszowane. Podejrzanych zatrzy­
mano. Prowadzi się dochodzenie.

Przygotowała Leonarda JURGIELEWICZ



" K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Z doniesień PAP,c Ze świata
17 stycznia 1995 r.

Rosja Jgg

Taktyka spalonej ziemi

Je l t a , p a i  p r e s s

Będziem y walczyć 
dalej —  twierdzą 

partyzanci czeczeńscy 
"Jeśli stracimy pałac prezyden­

cki, to i tak będziemy walczyć dalej" 
—  twierdzą partyzanci czeczeńscy 
walczący w  centrum Groźnego. Po 
miećcie krążą niewielkie patrole 
partyzanckie, znienacka atakujące 
wysunięte pozycje armii rosyjskiej.

Ludzie są bardzo zmęczeni, ale 
bardzo zdeterminowani. Toczą się 
walki o  każdy budynek. Żołnierze 
rosyjscy nie bardzo umieją sobie 
radzić w  tych trudnych warunkach. 
Dowódcy rosyjscy zapowiadają, że 
kolejny szturm na miasto rozpocz­
n ie s ię na jda le j za  dwa dni i 
zakończy się je go  zdobyciem. Arty­
leria rosyjska intensywnie ostrzeli- 
wuje całe miasto, przygotowując 
teren do ataku piechoty.

Na ulicach miasta leży 
pełno trupów  

N a  ulicach G ro źn eg o  leży  
pełno trupów, lada dzień mogą 
wybuchnąć epidemie. Leżące trupy 
są rozszarpywane przez psy. Rosyj­
ska armia wysyła specjalne patrole 
odstrzeliwujące błąkające się psy i 
sprzątające trupy na terenach

całkowicie opanowanych przez R o ­
sjan. Nieliczni cywile, którzy szu­
kają żywności lub wody, padają 
ofiarą pocisków artyleryjskich i 
snajperów.

Rosjanie bombardują 
górskie wioski

O d końca grudnia lotnictwo 
rosyjskie systematycznie bombar­
duje wioski czeczeńskie położone 
na p o łu dn iu  k ra ju  w  tru d n o  
dostępnych rejonach górskich. R o ­
s y jsk ie  d o w ó d z tw o  p r z y ję ło  
taktykę trzech nalotów dziennie na 
ten sam cel. P ierwszy atak ma 
spowodować pożary lub zawalenie 
domów. Dwa następne wymierzo­
ne są przeciwko uczestnikom akcji 
ratunkowych.

Rosjanie twierdzą, i t  w  w io­
skach tych znajdują się bazy bo­
jow ników  Dudajewa. N ie  ulega 
wątpliwości, że Czeczen i walczący 
z  Rosjanami wycofali się spod G ro­
źnego w  góry i że  tamtejsze wioski 
udzielają im poparcia. A le  rosyj­
skie lotn ictwo atakuje wszelkie 
osady, n ieza leżnie od  tego, czy 
znajdują się tam uzbrojeni ludzie. 
Zdaniem Czeczenów taka polityka 
ma na celu wywołanie popłochu

r  ■ ■

wśród ludności cywilnej, zmuszenie 
je j do ucieczki do  Dagestanu, Gru­
zji lub Inguszji i rezygnacji z  udzie­
lania pomocy Dudąjewowi.

500 zabitych po stronie 
rosyjskiej 

Jak podała agopcja Interfax

powołując się na źródła wojskowe 
w  Groźnym, od 11 grudnia ub.c, tj. 
od  dnia rozpoczęcia zbrojnej inter­
wencji armii rosyjskiej przeciwko 
Czeczenii zginęło 500 żołnierzy ro> 
syjskich.Około tysiąca zostało ran­
nych, 200 uznano za zaginionych a

oko ło  120-150 zostało 
d o  n iewoli p rzez oddziamj 
czeńskie.

NA ZDJĘCIU: czeczeńscy J 
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Mity czeczeńskiej w ojny
(Dokończenie ze str. 1)

Bojow nicy rozm ieszczają 
sw oje m oździerze 

w  dom ach m ieszkalnych 
W ojna w  Groźnym dawno ju ż nosi cha­

rakter działań partyzanckich: walki toczą 
się tylko w  niektórych dzielnicach, gdzie 
znajdują się wysokie budynki i gdzie miesz­
ka głównie ludność rosyjska. Bojownicy 
r o z m ie s z c z a ją  s w o je  m o ź d z ie r z e  
bezpośrednio w  domach mieszkalnych i po 
kilku wystrzałach zm ieniają pozycje, kiyjąc 
się przed ogniem  rosyjskiej artylerii. W  
dzielnicach dom ów parterowych (zam iesz­
kanych przez ludność czeczeńską) w ogó le  
nie ma bojowników.

Żołnierze wynieśli 
z  placu boju w szystkich, 
kogo m ożna było zabrać 

Kolejnym mitem, według dziennikarzy 
"Siegodnia" jest jakoby humanitarny stosu­
nek czeczeńskich bojowników do rosyjskich

jeńców. Owszem, część jeńców  —  w  celach 
propagandowych — jest traktowana bardzo 
dobrze, pozwala się im nawet na pisanie 
listów do rodzin. Z  drugiej jednak strony 
("niesiemy pełną odpowiedzialność za nasze 
s łow a " —  p o d k re ś la ją  k o re sp o n d en c i 
niezależnej gazety "Siegodnia") bojownicy 
Dudajewa dobijali po szturmie 1 stycznia 
rannych i rozstrzeliwali jeńców. 'Kłamstwem 
jest jakoby wojska federalne nie grzebią swo­
ich zabitych— z  placu boju wyniesiono wszy­
stkich, k ogo  m ożna było zabrać, nawet 
strzępy dał. Czeczeńscy bojownicy nie po­
zwolili natomiast rosyjskim mieszkańcom 
G roźn ego  na pochowanie cia ł żołn ierzy, 
leżących w  centrum miasta ani nie zgodzili się 
na wyniesienie trupów, podczas dwudniowe­
go  zawieszenia broni.

R o s yjscy  żołnierze  
mają sw oje  porachunki 

z  bojow nikam i Dudajew a 
N ie potwierdzają korespondenci gazety

informacji o  niskim duchu bojowym rosyj­
skich wojsk walczących w  Groźnym. Duch 
b o jow y tych jednostek, któr& ocalały po 
dwóch szturmach (oficjalne dane o  stratach 
rosyjskiej armii nie mają nic wspólnego z  
rzeczywistością —  pisze dziennik —  podczas 
p ierwszego i  drugiego szturmu przestały 
istnieć całe kom panie i bataliony) gazeta 
określa pojęciem  "spokojnej wściekłości". —■- 
Żołn ierze m ają swoje porachunki z  bojowni­
kami Dudajewa i tej armii nie można już 
wycofać z  G roźnego. Chyba tylko po to, aby 
wydać je j rozkaz pójść na M oskw ę— stwier­
d za ją  korespondenci gazety. —  Ludzie , 
którzy wydali rozkaz szturmowania Groźne­
g o  w  noworoczną noc bez wszelkiego przygo­
towania, są przestępcami, których każdy nor­
m alny sąd skazałby na rozstrzelan ie —  
ocenia decyzję Oraczowa "Siegodnia".

W ię k s zo ść  informacji 
w  śro dka ch  m asow ego przekazu 

p och o dzi od  C ze c ze n ó w  
"Siegodnia" jest niezależną gazetą, zwią­

zaną z  grupą finansową "Most", Pząjm uje 
o p o zycy jn e  stan ow isko w o bec  Jelcyna. 
Dziennik krytycznie ocenia i samą decyzję

wprowadzenia wojsk do Czeczenii, i d 
rosyjskiego dowództwa w o jskow egS  
godnia" zwraca uwagę na fakt, że więfa 
in fo rm a c ji w rosy jsk ich  i świato 
środkach masowego przekazu opiera j  
d a n ych , p od a w a n ych  p rz e z  stroJ 
czeczeńską. Rosyjskie kierownictwo;} 
ne  i w o jsk o w e  p op e łn iło  fatalny ii 
uniemożliwiając korespondentom opi 
nie wydarzeń z  rosyjskiej strony frontu* 
W  związku z  czym prasa skazana jes I  
czerpanie inform acji tylko z  jednej s 
—  czeczeńskiej, gdyż "katastrofalnggjl 
udolnym " oficjalnym  źród łom  ro 
nikt nie uwierzy. N a  ten błąd zwrócili 
uwagę s ze f telew izji "Ostankino"f̂ H ^  
der Jakow lew podczas narady u 
Czernomyrdina.

T ek s t opu b likow any  14 stycznia 1 
ga ze c ie  "S iegod n ia ", je s t pierwsząwcf 
m okra tyczn e j, n ie za leżn e j gazecie (  
s y js k ie j p r ó b ą  s p o jr z e n ia  na woji 
ocza m i rosyjskich żo łn ierzy , bezjedi 
s tron n ego  pow o ływ an ia  s ię na źródbl 
G roźn ym  czy  te ż  o fic ja ln e  komunio 
rządow e.

Błtipłny pipiil 1 m -
Największe zgromadzenie wiernych za pontyfikatu Jana Pawła I

Zakończony w poniedziałek 
filipiński etap 63 podróży zagrani­
czne] pap ieża został oceniony 
przez świirtowe mass media Jako 
ogrom ny sukces "papieża piel­
grzyma", którego w Manili 4 milio­
ny osób żegnały okrzykiem "Ko­
chamy clę, Janie Pawle III".

"Było to największe zgromadzenie • 
ludzkie w ciągu 16 lat pontyfikatu" —  
napisała włoska agencja prasowa A N ­
SA. "Podczas mszy w Manili, w której 
wzięły udział 4 miliony wiernych, 
byliśmy świadkami największego zgro­
madzenia religijnego w historii" — 
czytamy w korespondencji zamiesz­

czonej w rzymskim dzienniku "La Re- 
pubblica".

P apież w sze d ł po trapie 
sam olotu bez laski

"Papież, według wszystkich ko- 
mentatorów wyraźnie odmłodzony —  
p isze ’ m anilski korespondent

hiszpańskiej agencji EFE —  wyraził 
nadzieję, że uda mu się powrócić jesz­
cze na Filipiny”.

Dziennikarze zwrócili uwagę na 
to, że papież odlatując ze stolicy Fili­
pin wszedł po trapie samolotu bez la­
ski.

D obra materialne 
nie m ogą górow ać 

nad duchow ym i
Obszernie odnotowane zostały 

energiczne upomnienia zawarte w 
przemówieniu Ójca Świętego do 
episkopatu filipińskiego, skierować 
ne pod adresem tych, którzy po­
noszą  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
p og łęb ia ją cą  s ię  n ęd zę  sp o łe ­
czeństwa oraz za politykę popiera­
nia aborcji i sterylizacji.

Prasa światowa podchwyciła także 
upomnienie papieża wobec "pewnych 
elit", które za pomocą środków przeka­
zu lansują zespół poglądów nazwany 
przez Jana Pawła II "anty-Ewangelią", 
który sprowadza się do głoszenia 
wyższości dóbr materialnych nad du-»  
chowymi.

“Pielgrzym ujący papież* 
znajduje coraz w iększy

posłuch w śród  dalekM| 
ludów  

Relacjonując triumfalną I 
papieża do Azji. włoski "U G*®1 
pisze: "Podczas gdy w Eurojpfjj 
chodniej katolicyzm musi znwpl 
ze zlaicyzowanym społeczejj^T 
podczas gdy Stary Kontynenlj’ 
terenem misyjnym. Kościół f 
rozrasta się w Ameryce. Afryce^ 
a "pielgrzymujący papieżjj^^ 
coraz większy posłuch wśróoifl*® 
ludów".

Wizyta papieża w Maml®} 
czyła się triumfalnie, a sam 
II. rozwiewając obawy co do* 
zdrowia, dowiódł, iż wysuwa 
niektórych prognozy o "zmień®*! 
go pontyfikatu są zdecydowa^H^ 
wczesne. Po 14 -godzinnęjS ^  
Rzymu i przy 7-godzinnęj róznWj 
su. 74-letni papież "raz j « z c g j r  
sikich zaskoczył, podobnie 
jeszcze zanim zaczął mieć pro**J 
zdrowiem" —  komentowafc^j^ 
telewizja.

NA ZDJĘCIU: M « »  S i l  
Manili.
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prawica: zakłócona jedność
partł| wchodzących w skład Przymierza dla Polsld i Porozumienia 
podpisało 14 deklarację intencji w sprawie wystawienia w wybo­

je ̂ ^ n ck ich jed n ego  kandydata, który miałby szansę uzyskać poparcie 
H u t o  spektrum ugrupowań politycznych i społecznych. Z  układu, w

■ H E r a j s  , - j .
W kuluarach mówiono, że kandy- ■

J fe  SiSmąpój p a 1 P f ®
Aitam Suzembosz. Ofi- 

lę poparta Koali-
2 l(0Bjei*atywna.
T PflMOtowana znacznie wcześ- 
I  koofciencja miała być— jak de-
Ł , U  przywódcy partii— znaezą- 

krokiem w jednoczeń iii prawicy, 
deklaracji w sprawie wy­

borów p rezyd en ckich , uczestnicy 
Boikanii mieli przyjąć wspólne zasa- 
iTpfOframowe. Ostatecznie zde- 
gdowano, że zasady muszą 
ikccptować kierownicze gremia 

Wzciólnych partii. PdP tworzą: 
gS u id R , PC, PSL-PL i KK, a I 
Porozumienie 11 Listopada: UPR,
|tc|, PK, PCbD i SND.
I  W wystąpieniach ich liderów, 
a^wwaf się zdecydowany podział na 
sienników budowania obozu prawi­
li wespół i  Unią Wolności i na tych, 
liórzy widzą sojusznika w 
'Solidarność?. Do pierwszych należy 
n a  PK, SLCh, PC i UPR (ale tylko z 
prawicą UW). Szmerem niezadowole­

nia przyjęła sala stwierdzenie lidera 
SLCh Artura Balazsa, że w ramach 

. szukania wspólnego kandydata na pre­
zydenta układ należy rozszerzyć na 
UW. "Mamy przegrać dlatego, że am­
bicje niektórych polityków powodują, 
że pójdziemy odrębną drogą?" —  
pytał. D o zdeklarowanych zwolen­
ników sojuszu z "S" można zaliczyć: 
ZChN, PSL-PL i KK. "Obawiam się, że 
stosunek do Unii Wolności może być 
tym elementem, który będzie nas 
różnicował” —  powiedział w rozmowie 
z  dziennikarzami p.o. prezesa ZChN 
Ryszard Czarnecki.

Inaczej postrzegana jest także 
formuła zjednoczen ia: lid er PC 
Jarosław Kaczyński podtrzymuje swą 
koncepcję o powstaniu jednej par- 
tii:"Mam nadzieję na wspólną listę w 
wyborach parlamentarnych, później 
wspólną partię. Prawicy potrzebna jest 
racjonalność decyzji, nie resentymen- 
ty, nie potrzebuje też żadnego prote­
ktora". ZChN i U PR  myślą raczej o 
zachowaniu partyjnych-odrębności w 
ramach konfederacji prawicy, która

jest "gotowa wziąć odpowiedzialność 
za Polskę i przejąć ster rządów”.

W  sobotę nie dyskutowano o kon­
kretnym kandydacie na prezydenta. 
Oficjalnie nazwisko Adama Strzembo­
sza wymienił lider KK  Kazimierz 
M.Ujazdowski. "Swymi kwalifikacjami 
gwarantu je, że  dobrze będzie 
sprawował urząd prezydenta"— mówił 
dzienn ikarzom . Zdaniem
Kaczyńskiego, sprawa kandydatury 
"jest na dobrej drodze, o  ile odejdzie­
my od niedobrej prawicowej tradycji, 
że się coś ustaliło, a później niektórzy 
—  z partykularnych względów —  zry­
wają to". Lider PC twierdzi, że rozmo­
wy z kandydatem będą prowadzone w 
przyszłym tygodniu. "Musi być zgoda 
na kandydaturę i zgoda na jej upubli­
cznienie" —  uważa Łączkowski. Jego 
zdaniem , wym ienianie nazwiska 
Strzembosza, przed uzyskaniem jego 
zgody, jest "lekceważeniem norm i do­
brych obyczajów".

Artur . Balazs twierdzi, że na tym 
etapie nie ma jeszcze decyzji w sprawie 
jednego kandydata prawicy, choć 
uważa kandydaturę Strzembosza za 
"możliwą do zaakceptowania przez 

. cały blok prawicowy, a nawet szersze 
spektrum". Również lider PK Aleksan­
d er  H a ll uznaje ją  za jedną  z 
poważniejszych.

Ryszard Bugaj ponownie 
przewodniczącym Unii Pracy

Ryszard Bugaj został ponownie wybrany na przewodniczącego Unii Pracy 
po^ais zakończonego w niedzielę IV Kongresu tej partii Na Bugąja, który był 
jedynym landy da te m na to stanowisko, głosowało 305 delegatów, 1 był przeciw, 
2 wstrzymało się od glosa.

mogłaby poprzeć. Dodał, że ai>i Kuroń, 
ani Zieliński nie zdecydowali jeszcze, 
czy będą startować, ale nie wykluczyli, 
że tak się stanie, jeśli wymagać tego 
będą okoliczności polityczne.

D ora dcy Lecha W ałęsy 
otw arcie g rożą  zam achem  
stanu

Zdaniem Bugaja, wybór na prezy­
denta kandydata SLD lub powtórnie 
Lecha Wałęsy, nie byłby dla Polski do­
brym rozwiązaniem.

W  innej uchwale K on gres 
stwierdził, że polskiej demokracji co­
raz bardziej zagrażają ambicje poli­
tyków, ' zrodzone przez zbliżające się 
wybory prezydenckie. "Przedwyborcza 
rywalizacja dezorganizuje państwo (...) 
Najbliżsi doradcy Lecha Wałęsy 
niemalże otwarcie grożą zamachem 
stanu"— czytamy w uchwale. W  związ­
ku z tym UP wezwała koalicję rządzącą 
oraz ugrupowania parlamentarne i 
pozaparlamentarne do podjęcia dialo­
gu i zawarcia porozumienia, powstrzy-

Kandydat na prezydenta 
powinien gwarantować 
i* nie dopuicl zam achu 
u  demokrację

Kongres zobowiązał władze partii'  
0 utworzenie, wraz z innymi 

■rodowakami ponadpartyjnymi, obo- 
°Jwokółwspólnego kandydata na pre­
zydenta, który miałby realne szanse na 
wyaęstwo w wyborach. "Kandydat 
Panien swoją biografią polityczną 
oaw«  rękojmią, że nie dopuści do za- 

na demokrację" —  głosi 
Kongresu. Gdyby porożu mie- 

z innymi ugrupowaniami okazało 

to tyd a f™1 ̂  " y »“ wi "tonego

«*y z ję  w sprawie wy- 
S  Prezydenckich UP podejmie 

II tury Kongresu w maju br. 
.PJPomform^ł, że rozmawiał z 
dS-toem Praw Obywatelskich Ta- 
j”® 6® Zielińskim i Jackiem Kuro- 

Których kandydatury UP

m ującego proces dezorganizacji 
państwa i rozkładu instytucji demokra­
tycznych.

T e m u  p rezydentow i i tem u 
rządow i ciągle potrzebny 
jest arbiter

Bugaj zapowiedział, że Klub Par- 
lamentrny UP zgłosi projekt.noweli­
zacji małej konstytucji, zgodnie z 
którym parlament pracowałby, do 
momentu ukonstytuowania się nowe­
go. "Chcemy zmniejszyć determi- 
nację prezydenta do rozwiązania par­
lam entu  na gran icy  praw a" — . 
powiedział Bugaj. Jego zdaniem, 
byłoby niedobrze, gdyby na scenie 
politycznej stanął "ten prezydent na­
przeciwko lego rządu" i nie było par­
lamentu, "zdolnego do jakiejś formy 
arbitrażu". UP zamierza zwrócić się 
do wszystkich klubów o poparcie tej 
propozycji.

UP powstała w czerwcu 1992 r . , 
TWórcy partii wywodzili się głównie z 
demokratycznej opozycji oraz refor­
matorskich działaczy b. PZPR. Partia 
ma 4,5 tys. członków, Klub Parlamen­
tarny UP jest czwarty co do wielkości 
w Sejmie; liczy 38 posłów oraz 1 sena­
tora.

Zamknąć koło władzy SLD -P SL
la Krainuio TT-:: « l l . i  e  1 M -1   J I  _• >t i j i   i. « \ ^ i o w a  Unii W olno ici 

działa* „  ̂ b o k i sprzeciw" wobec 
M i na£?Wa.?Ł* cych do "dfcstru-1n 
,laiace»i* tWa ‘ y *  °b liczu  nara- Plltlil lilii Prezy*

i oa licM  T a d eu s z  
!r  1 d0Pu«c z a  możliwość 

dzie B H P  Z b o ró w  na zasa- 
U, ale S?,rorwivania parlamen- I 
Pfóbom pi7eciw jakimkolwiek

pre2ydenckkhkładan|a wy bor6w
Ilu  ,  .

^tnirt-,1 ! ^ 0 zdania ̂  in™ promi- 
Unii. Jacek Kuroń

powiedział: "nikomu żadnych wyborów 
przekładać nie wolno".

Rada przyjęła zasady kłaniania 
kandydata na prezydenta RP. Kandy­
datów mogą zgłaszać co najmniej 100- 
osobowe grupy członków partii, rady 
regionalne oraz prezydium UW. Pre­
ferencje będą głosowane w kołach i na 
tej podstawie ustali się krajową listę 
rankingową. Ostateczną decyzję po­
dejmie Krajowy Kongres UW, który 
będzie obradował 1 i 2kwietnia br. Nie 
przeszedł wniosek Aleksandra Smola­
ra o odrzucenie tej uchwały. Jego zda-

osunek Polaków do bogactwa jest niejednoznaczny
sądzi, że wzrośli 

P°*yiw» „ . ^ ^ y c h  jest zjawiskiem 
ale t y l i  samo 

,e i®1 23 wprowadzeniem 
P®dalków uniemoż- 

'  ““ “Ucme bogacenie się
pnr^ 082°nego w styczniu 

^  bojatTT  "Granice, źródła i fun- 
opinii społecznej", 

a 9BOS, polskie myślenie
. **c bogatych wy-

P^inc» a niekiedy nawet
wewnętrznie.

W g ponad połowy ankietowa­
nych, w /ciągu minionych dwóch 
lat zwiększyła się w Polsce liczba 
ludzi bogatych. Jednak 84 proc. 
uważa, ż e  r ó ż n ic e  m ięd zy  
najniższymi a najwyższymi docho­
dami są obecnie zbyt duże. 86 
proc. Polaków uważa ponadto, że 
ob ecn ie  w P o lsce  nie is tn ie je  
równość szans wzbogacania się. 
B ogactw o zaś rodzi się wg 42 
proc. z  lekceważenia lub omijania 
prawa. Jednakże obecnie więcej

osób niż przed dwoma laty uważa, że 
majątek można zdobyć dzięki własnym 
zdolnościom (wzrost z 29 proc. do 32 
proc.) lub pracowitości (wzrost z 26 
proc. do 31 proc.).

51 proc. ankietowanych jest zda­
nia, że bogaci nie cieszą się szacun­
kiem ze  strony innych ludzi. 
Skłonność do tego rodzaju opinii 
wzrosła w ciągu ostatnich dwóch lat o 
6 proc. 69 proc. nie zgadza się z opi­
nią, że ludzie bogaci są na ogół wybit­
niejsi od innych ludzi.

j  Premier Pawlak odpiera zarzuty 
j  A. Olechowskiego
| Podczas konferencji prasowej premier Waldemar Pawlak uznał za | 
| bezpodstawne zarzuty Andrzeja Olechowskiego, który motywując swe ! 
i odejście z  rządu stwierdził, że poglądy koalicji na politykę zagraniczną są \ 
! sprzeczne z polskim interesem.
i "Priorytety polskiej polityki zagranicznej w sposób jednoznaczny są I 
1 aprobowane zarówno przez koalicję, jak i opozycję. N ie słyszałem poli-1 
!  tyka, który by kwestionował, że punktem numer jeden jest integracja z  f 
| U nią Europejską i strukturami bezpieczeństwa międzynarodowego, a | 
| więc z  Paktem Północnoatlantyckim" — stwierdził Pawlak.

Prem ier dodał, że  musi to być polityka "wielokierunkowa, otwarta \ 
1 także na perspektywy innych rynków". Przypomniał, że na zorganizowa-1 
| nym z  jego  inicjatywy w końcu ub.r. w  Poznaniu spotkaniu premierów 5 I 
l państw ustalono powołanie strefy wolnego handlu obejmującej stówa* \ 
l  rzyszone z  (JE kraje Europy Środkowo- Wschodniej. Podkreślił, że j 
I koncepcja ta jest też zgodna ze strategią przyjętą na szczycie w  Essen. 1 
| Zdaniem Pawlaka, można mówić o  "kryzysie w  resortach, które pan \ 
i prezydent szczególną troską otacza", ale nie o kryzysie w  rządzie, jak ! 
1 interpretuje tę sytuację rzecznik prasowy Lecha Wałęsy. Według pre- j 
I miera, jest to "patent na poszukiwanie drogi do przesilenia, od którego \ 
1 wszyscy m ogą osłabnąć, a niekoniecznie zyskać”.

Skubiszewski: polityka 
zagraniczna może być zachwiana

I Zdaniem Krzysztofa Skubiszewskiego, b. ministra SZ, sytuacja w \ 
1 której dwa podstawowe resorty w  państwie, tj. obrona i sprawy zagrani- \ 
j czne, nie mają normalnego kierownictwa, a prezydent zaczyna być ogra-1  
| niczany w  swych funkcjach, może doprowadzić do zachwiania polskiej! 
| p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j,  w y p ra c o w a n e j w o k re s ie  r z ą d ó w ! 
| solidarnościowych.
i "W  sprawie dymisji ministra Andrzeja Olechowskiego łączą się dwa l 
| problemy, aspekt konstytucyjno —  kompetencyjny i treść polityki zagra- i 
I nicznej"- powiedział Skubiszewski.
\ Stwierdził, że  za czasów Olechowskiego zaczynał wytwarzać się nie-1  
| bezpieczny dualizm w prowadzeniu polityki pomiędzy Urzędem Rady | 
I Ministrów, a M SZ-em .
| Zdaniem  Skubiszewskiego, pierwszym sygnałem pewnych zmian w i 
1 polityce zagranicznej była działalność sejmowej podkomisji S Z  ds. oceny i 
I kadr w  M S Z , która kontrolowała ministerstwo w  czasie, gdy on sam był 1 
l szefem  M SZ . "Tam zewnętrznie chodziło o  personalia, a w istocie to był f  
\ także atak na politykę zagraniczną. Atak prowadzony przez ludzi totalnie f 
| niekompetentnych, którzy w  tych sprawach nie powinni się w  ogóle \ 
\ wypowiadać i mieć głosu"- stwierdził.
j D odał także, że  wielką zmianę w  polityce zagranicznej zapowiada I 
I również pomysł powołania na ministra obrony Longina Pastusiaka, | 
j "posła lansującego w  niejasny sposób ideę osi Moskwa- Warszawa-1 
i Berlin".

Mniejszości Narodowe

niem "prawybory" prezydenckie orga­
nizowane w jednej tylko partii to "me­
galomania".

Mazowiecki nie wykluczył, że 
kandydatem Unii na prezydenta 
może być ponadpartyjny przedstawi­
ciel "Polski posierpniowej”. Relacjo­
nując swoje dotychczasowe rozmowy 
w tej sprawie z  partiami centroprawi- 
cy, pow iedział: n ie wykluczamy 
żadn ej m ożliw ośc i, wobec 
niebezpieczeństwa, że po tych wybo­
rach miałoby się "zamknąć koło 
władzy" SLD-PSL.

Sondaż

i Samoizołacja nie sprzyja zachowaniu 
| kultury litewskiej na Suwalszczyźnie |

Sejmowa Komisja Mniejszości Narodowych i Etnicznych zakończyła 1 
wyjazdową sesję na Suwalszczyźnie. Posłowie spotkali się z  Samorządem 1 

[ miasta i gminy Sejny (dawniej terytorium spornego między Polską i | 
Litwą), gdzie zamieszkuje mniejszość litewska.

Niektórzy radni Polacy twierdzili, że w Sejnach nie ma żadnych |
| problemów między narodowościami, jest natomiast "koleżeńska, serde- 1 
i czna atmosfera". Innego zdania był radny litewski, który utrzymywał, że j 
i na spotkanie z  komisją nie zaproszono innych radnych— jego rodaków. 1 
i Nauczyciel sejneńskiego liceum zauważył, że nie ma współpracy między jj 
| polsko- i litewskojęzycznymi szkołami na Suwalszczyźnie.

Jedna z  podnoszonych spornych kwestii dotyczyła budowy pomnika |
! litewskiego poety i lingwisty, biskupa Antanasa Baranauskasa. Przewód-1 
! niczący rady wyjaśniał, że sprzeciw samorządu nie dotyczy osoby biskupa, l 
i lecz projektu i lokalizacji pomnika —  mierząca 6  metrów postać jest za I 
| wysoka, żeby stanąć naprzeciw bazyliki.

Potrafimy na miejscu decydować o  sprawach dotyczących Sejn, inge-1 
| rencje z  zewnątrz są niepotrzebne —  mówił dyrektor domu kultury. T o  i 
| by znaczyło, że  o  sprawach np. Opolszczyzny czy Kaszub mogą |
| dyskutować tylko Opolanie i Kaszubi —  oponował wiceminister kultury 1 
| Michał Jagiełło.

Niektórzy Polacy zarzucali Litwinom, że się izolują, a o swoich | 
i  p ro b lem a c h  m ó w ią  c h ę tn ie j 'w ła d z o m  państw ow ym  n iż I 
współobywatelom. Litwini odpowiadali, że Polacy wykazują wobec 1 
mniejszości za mało inicjatyw współpracy. Litwini chcieliby edukacji | 
litewskiej w  Sejnach od przedszkola do szkoły średniej i niedzielnej mszy i 
po litewsku w  godzinach przedpołudniowych, a nie — jak dotychczas —  I 
po południu. Wytakają też domowi kultury, że wśród jego  10 etatowych i 
.pracowników nie ma specjalisty od kultury litewskiej.

Jacek Kuroń, przewodniczący komisji, nazwał Sejny wspólną małą i 
ojczyzną Polaków i Litwinów. Odradzał budowę osobnego litewskiego j 
domu kultury, bo to mogłoby wywołać falę niechęci i pogłębić Izolację, f 
Zdaniem Kuronia, jeśli Litwini nauczą się współżyć nie izolując się, | 
zachowają swoją kulturę. N iem ów ienie o  pretensjach i urazach ] 
doprowadziło w  Jugosławii do wojny. My idziemy w przeciwnym kierun- i 
ku —  powiedział.

Dyskusji przysłuchiwali się przedstawiciele Ministerstwa Kultury, MEN, f 
MSW, MSZ, konsul Republiki Litewskiej w Sejnach Vidmantas Povilionis | 
i przewodniczący Wspólnoty Litwinów Bronislovas MakausJcas.
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Energetyka Litwy —  wczoraj. dziś, jutra

Co będzie, jeśli zajdzie potrzeba 
zatrzymania Ignalińskiej SA?
Litew ski system  e n e rg e ty c zn y  o c zy m a  j 

doradcy państw owego Algirdasa Stum bra- ! 
| sa, który przepracował w  nim 50 lat

W grudniu 1944 r. na wieczornej zmianie w Kowieńskich Miejskich 
Sieciach Elektrycznych obowiązki dyżurnego zaczął pełnić 17-ietni Alglr- 
daa Stumbra*, wychowanek Kowieńskiej Szkoły Techniczne). Odtąd całe 
swe życie poświecił energetyce, a energetycy kraju wiążą dziś jego  imie 
z  historią litewskiej energetyki oraz każdym ważniejszym etapem jej 
rozwoju.

Mimo że wieloletni inżynier naczelny przedsiębiorstwa państwowego 
"Uetuvot energetikos slstema" A. Stumbras w  marcu 1992 r. przeszedł na 
emeryturę, to wziąż w  nim pracuje Jako doradca państwowy ds. energe­
tyki.

energia elektryczna stale drożeje, gdyż 
trzeba ten sprzęt rem ontować, 
kupować po obecnych cenach.

A  propos przed wojną kilowatogo- 
dzina na Litwie kosztowała tyle, ile ki­
logram cukru. Obecnie za cenę kilo- 
w atogodziny cukru nie kupisz. 
Porównajmy inne liczby. Np. w swoim 
czasie gazeta kosztowała 3 kopiejki, 
kikowatogodzina drożej —  4 kopiejki. 
Obecnie ”Lietuvos rytas" kosztuje 1 Lt 
40 ct i nikt się o to nie gniewa. Gniewa 
się natomiast o to, że kilowatogodzina 
energii kosztuje 12  ct, czyli podrożała 
niespełna 10 razy...

« —  A  więc energia elektryczna i
nadal będzie drożała?

—  Tak, należy się przygotowywać 
do nowych cen, które wcześniej czy 
później nieuchronnie zbliżą się do 
światowych i przystosować się do nich, 
zastanowić się nad zmniejszeniem uje­
mnego wpływu podwyżki.

—  Ludzie chcą budować do­

—  Mamy dobrze wyważony sy­
stem energetyczny Litwy, sffownię 
a tom ow ą, za o p a tru ją cą  w 
najtańszą energię  elektryczną, 
która z  resztą w ubiegłym roku 
podrożała po raz czwarty. Irytuje 
to ludzi, gdyż nie wszyscy mogą za 
nią zapłacić...

—  Wszystko należy porównać W 
innych krajach jest jeszcze droższa — 
mieszkańcy W^jfer i Czech płacą za 1 
kWh 30 centów litewskich, Francuzi—  
32, Portugalczycy— 52, Niemcy —  62 
centy litewskie. I nie można, 
powiedzieć, że mogą drogo płacić, bo 
dużo zarabiają. Czyż mniej płacimy za 
samochody osobowe, skoro mniej za­
rabiamy? Są światowe ceny energii ele­
ktrycznej uwarunkowane światowymi 
cenami paliwa i urządzeń. Dotychczas 
tak tanio sprzedawaliśmy energię ele­
ktryczną, gdyż sprzęt w elektrowniach 
zmontowany zostało wiele wcześniej i 
znacznie niższym kosztem. Obecnie

m y, p rz e d s ię b io r s tw a  —  
modernizować produkcję... Gdyby 
wiedzieli o  wzroście cen energety­
ki chociażby na kilka lat do przodu, 
m oże Inaczej planowaliby swoją 
przyszłość?

—  Tak też i jest. Oblicza się efekt 
ekonomiczny, zaczyna się wdrażać 
projekt, a za 2-3 lata, gdy zostanie 
zakończony, to się okaże, że w związku 
ze  zm ianą cen je s t on całkiem 
nieużyteczny. Inflacja osiągnęła dziś 
taki poziom, że można prognozować 
ceny zasobów energetycznych.

M in isterstw o Energetyki 
chociażby prowizorycznie, niekoniecz­
nie z dużą dokładnością, powinno 
podać prognozy cen zasobów energe­
tycznych co najmniej na trzy lata. Zeby 
wszyscy m ogli s ię do J e go  
przygotowywać bez większego zasko­
czenia. Bo przecież w ubiegłym roku 
taryfy zmieniały się czterokrotnie, 
chociaż już na początku roku było wia­
domo —  że np. 1 kWh energii dla 
ludności kosztować będzie 12 ct, bo w 
przeciwnym razie przyniesie straty. W 
dągu roku z powodu niezgodności cen 
energetycy będą mieli 45 min Lt strat. 
Czym można je  pokryć? Polityka taryf 
nie może być polityką gaszenia pożaru. 
Ma być długofalowa, gdyż ludzie nie 
podejmują kroków, jakie mogliby 
podjąć znając realne ceny.

—  Są te ż  zarzuty z  powodu 
zbyt wygórowanych płac zarobko­
wych energetyków...

—  W  p orów n an iu  z  
przeciętnym uposażeniem pracow­
nika przemysłu, gdzie znaczna część 
ludzi nie pracuje i tylko się wypłaca

minimalne wynagrodzenie, może to i 
dużo. A le  weźmy czynne przedsię­
biorstwa jak, np. pokrzywdzonych obe­
cnie piwowarów, którzy niedawno 
strajkowali. Ich średnie uposażenie 
wynosi 700 Lt, a energetyków (z wy­
jątkiem pracowników Ignalińskiej 
Siłowni)— 500 Lt. Ponadto pracowni­
cy wszystkich p rzedsięb iorstw  
przemysłowych nabyli akcje kapitału 
państwowego i otrzymują za nie dywi­
dendy, czego w energetyce nie ma. Na­
wet gdyby energetycy zostali zmobili­
zowani jak w wojsku i pracowali jak 
żołnierze, w ogóle nie otrzymując po­
borów, cena 1 kWh zmniejszyłaby się 
zaledwie o  jakąś część centa, gdyż 
uposażenia energetyków w kosztach 
własnych produkcji energii elektrycz­
nej stanowią 7_proc...

—  Jak  w y o b ra ża  pan 
przyaztość energetyki Iłtewsłdej, 
co będzie, jeśli zajdzie potrzeba 
zatrzymania Ignalińskiej Siłowni 
Atomowej?

—  Na je j miejscu stanie j| 
siłownia atomowa...

—  Za jakie pieniądza?
—  O tym należy myśleć już te l 

gdyż jak wspomniałem, przyszłof^l 
energetyki powinna być piano* 
co najm niej 15 lat do p rz ^ l 
Możemy np. sprzedać koncesję!^ 
cuzom i ci będą nam sprzedawra 
produkowaną na Litwie energie ej 
ktryczną. Bo do tego czaii | 
będziemy mieli od kogo kupić eael 
gii, nasi sąsiedzi już obecnie ę 
wają jej brak i nabywają u nas. Czyj 
lepiej by było, gdybyśmy ją i 
sprzedawali? Obliczono,- że jcM 
chociażby 50 proc. energii elekl 
nej eksponuje się, można kupiło 
paliwo do je j produkcji. Albo trafel 
rozw ija ć  przem ysł na ek&poi 
ponieważ w ciągu najbliższych po lal 
jedynie nabycie zasobów energetyo.1 
nych średnio kosztować będzie Ut  ̂
po 1,5 mld USD rocznie.

Pracodawcy i pracownicy

Nie tylko  n a g a n y, 
ale i p o ch w a ły  w p ływ a ją  

na le p szą  pracę
Dopóki kierujemy małą firmą, od naszych decyzji zalety niemal 

wszystka W  momencie zatrudnienia nieco więcej osób, okazuje się, że 
już wiele zależy także od pracowników. Musimy im wówczas pozwolić 
na trochę samodzielności w podejmowaniu decyzji. I  wówczas bardzo 
pomocne jest poznanie zasad psychologii społecznej. W  firmie niemal 
wszystko ma wpływ na wydajność i entuzjazm pracowników. Otoczenie, 
warunki socjalne w pracy, rodzaj umowy o pracę, wysokość wynagrodze­
nia, prestiż pracy, atmosfera.

Psychologowie społeczni podkreślają, że wydajność w pracy w dużej 
mierze zależy od komfortu psychicznego pracowników. Zbyt wiele kom­
fortu obniża efektywność, zbyt mało —  uniemożliwia odpowiednie 
wykonywanie pracy. Dlatego trzeba bardzo umiejętnie dozować kom­
fort. Pracownicy muszą wiedzieć, za jakie zachowanie się mogą 
spodziewać się nagrody, a za jakie nagany. Aby jednak kara była skute­
czna — musi być nieuchronna. Natomiast jeśli nagroda będzie automa­
tyczna, straci swoją skuteczność. Pracownik musi znać naszą hierarchię 
celów 1 ocen, żeby mógł wiedzieć, czego się spodziewać za określoną 
pracę— pochwały, czy nagany. Warto nieraz powiedzieć swoim pracow­
nikom kilka słów pochwały czy podziękowania. Jeśli zbyt mocno kogoś 
krytykujemy, możemy osiągnąć rezultat odwrotny od zamierzonego. 
Nie można też jednak przedawkować i z pochwałami, bo wówczas 
pracownik spocznie na laurach i nie będzie wykorzystywał nawet połowy 
swoich możliwości.

Amerykański ekspert w dziedzinie "zarządzania zasobami ludzkimi" 
W. J. Reddin wyróżnił 8 podstawowych stylów kierowania zespołem.

1. Styl bierny, gdy szef nie interesuje się swymi ludźmi i jest 
szczęśliwy, kiedy w ogóle nie zwracają się do niego ze swoimi sprawami.

2. Styl biurokratyczny, gdy kierownik lubi mieć koło siebie kompe­
tentnych pracowników, by upewnić się, że nie popełni błędu.

3. Styl altruistyczny, kiedy szef jest przekonany, że wydajność pracy 
zależy od jego dobrych stosunków z ludźmi

4. Styl promocyjny, szef stawia na efektywność i kontakty z ludźmi, 
ułatwia pracownikom rozwijanie swoich umiejętności.

5. Styl autokratyczny, gdy kierownikowi zalety wyłącznie na wyko­
naniu zadań.

6. Styl autokratyczno-życzUwy —  zalety mu na wykonaniu zadań, 
ale unika atmosfery zadrażnień i poirytowania.

7. Styl kompromisowy jest wówczas, gdy szef podejmuje decyzje 
pod wpływem faktów dokonanych.

8. Styl realizacyjny, gdy szef stawia ambitne zadania, ale stara się 
poznać cechy psychiczne swoich pracowników i odpowiednio rozdziela 
zadania.

Przygotowała Jułłtta TRYK

W  cieplarniach naszego kraju rocznie hoduje się 
po 4.2 kg warzyw na jednego mieszkańca, 
w Europie Zachodniej — po 20 kg

Jak się mają sprawy z nowalijkami?
Na zamówienie Ministerstwa 

Rolnictwa Litwy grupa holender­
skich specjalistów od rolnictwa 
dokonała w naszym kraju strategi­
cznych badań gospodarki cieplar­
nianej. W  sprawozdaniu roboczym 
odnotowuje się, że jest ona w 
g łębok im  kryzysie. Dawną 
strukturę scentralizowanego pla­
nowania zniweczona, na jej miejsce 
nie stworzono programu, zapew- 
niającego funkcjonowanie gospo­
darki w warunkach wolnego rynku. 
Ogólna powierzchnia szklarni wy­
nosi mniej więcej 155 hektarów, w 
tym 115 ba posiadają wyspecjalizo­
wane gospodarstwa cieplarniane, 
10. ha —  przedsięb iorstw a 
przemysłowe i samorządy, około 40 
ha stanowią niewielkie prywatne 
cieplarnie na przedmieściach, w 
obejśc iach  i na działkach 
zespołowych.

W  ubiegłym roku w gospodar­
stwach pracowało około 3200 osób, 
liczba zatrudnionych co roku zmniej­
sza się o  jedną dziesiątą. Nasze cie­
plarnie są dość stare, a można je 
eksploatować 15-20 lat. Ttylko i l  
proc. ogólnej powierzchni nie prze­
kracza wieku 10 lat i nadaje się do 
solidnego inwestowania w nie.

W  cieplarniach hoduje się wa­
rzywa (65 proc.), kwiaty oraz 
rośliny dekoracyjne (35 proc.). 
Dawniej Litwa hodowała miliony 
goździków na eksport do Uzbeki­
stanu, Gruzji i Azerbejdżanu, jed­
nak obecnie kontakty się urwały.

K oszta  energ ii i surowców 
uniemożliwił)’ użytkowanie mniej­
szych cieplarń zimą, dlatego w cią­
gu kilku ostatnich lat na Litwie wa­
rzyw cieplarnianych hoduje się 
zaledwie po 14 tys. ton, zamiast 
dawnych 20 tys. Znacznemu po­
gorszeniu uległo zaopatrzenie 
mieszkańców w miejscowe nowalij­
ki.

Jak odnotowują holenderscy 
eksperci, g łów ną przyczyną 
większości problemów gospo­
darstw cieplarnianych jest ciepło. 
W  1990 roku 1 m3 gazu kosztował 
2 dolary USA, a w 1993 —  90 do­
larów USA. Cena energii rosła 
szybciej od ceny artykułów  
spożywczych. Jednocześnie 
zmniejszały się plony, dlatego trud­
no było działać rentownie. Lite­
wska gospodarka cieplarniana 
zużywa energii trzykrotnie więcej 
niż holenderska. Nie ogrzewane 
zaś szklarnie nie odpowiadają swe­
mu przeznaczeniu. Użytkuje się je 
tylko w celu przedłużenia okresu 
wegetacji z zazieleniania.

Holenderscy goście, zgłaszając 
analizę zatrzymali się na jednym z 
najważniejszych czynników —  po­
trzebach rynku. Twierdzi się, że po­
tencjalnie wewnętrzny rynek Litwy 
nie jes t nasycony, zatem  są 
możliwości zwiększenia konsum­
pcji zimowych warzyw. Gepłamie 
naszego kraju dostarczają rocznie 
tylko po 4,2 kg warzyw na jednego 
mieszkańca. Tymczasem każdy

mieszkaniec Europy Zachodni 
konsumuje zimą ponad 20 kilo 
gramów świętych warzyw. Z  ipaj 
strony, na rynku wewnętrzny 
konkurencję już stanowią importu 
wane z Zachodu i Południa dobnj 
jakości świeże warzywa i kwiaty.

Holendrzy stwierdzili, że w pff- 
spektywie dla Litwy jest barda 
ważny rynek Europy Wschodni 
ja k o  że L itw in i mogą 
wykorzystać przychylne połoźefl* 
geograficzne. Około 50 ha ciepłań 
na Litwie można zmodemizfMj 
należałoby w nich uprawiać wato­
wa i rośliny dekoracyjne. I 
sposób nasz kraj mógł1 
wykorzystać swą przewagę nad za­
chodnimi sąsiadami —  tanią silą g  
boczą. Eksperci proponuj! 
hodować więcej i w szerszym i** 
tymencie rośliny bardzo doW 
jakości dla potrzeb wewnętrzfljp 
na eksport. Obliczono, że do 
wadzenia nowych i moderniflfl 
starych technologii, potrzebo^ 
8,8 min dolarów USA..Efcsp0° 
radzą nie zapominać o  a l t e n [  
nych źródłach energii do ogi 
nia szklarni —  odpadów drt 
wodach geotermicznych, | 
ogrzanej przez Ignaliriską SA.

Nowe cieplarnie naleźagj 
budować w strefie wybrzettjl 
wykorzystać miękki wpływi 
posiadane tam zasoby wody f  
termicznej.

Oafnhia R U Ć ł^ H B
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Dlaczego rzeki mleka już nie płyną?
1M 4 roku -Kurl.r 

opuMkomi artykuł p. J. 
n t t i  ]u ł nto (Hyną-. =  E c h a  p u b l i k a c j i  =

łn * j l »n » M o n *  Kim# do pew- 
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Dtaczogo ttk  się stało, 
y j jo U  n M a  |ui rito płyną?"

0t6t

przed Idlkoma laty 
2 wysokich urzędowych 

^ u n  głośno mówiono, ż e  
mieszkańcy podwlleńsklch 
*4 dostarczają państwu 
blisko 50 proc. ogólne) 

produkcji mleka.
•tymi liczbami posługiwał się na- 

wd ówczesny rząd twierdząc, że chłopi 
ua działkach po 0,5 ba produkują aż 
nie mlda, ą jeżeli wydzielić im po 2-3 
ha ziemi, lo nie będą potrzebne ani 
fcokłozy, ani sowchozy. Stolica będzie 
aoptranm w mleko oraz jego prze- 
nmy. Nikt chyba wtedy nie brał pod 
uwagę, że mieliśmy pod dostatkiem 
pasz treściwych, przy tym bardzo ta­
nich. Toteż chłop myślał o 
powiększaniu obory. Dzisiaj większość' 
chłopów w rejonie wileńskim  
otrzymała 2-3 ba, ale mleka miasto 
otnymuje coraz mniej. Na to pytanie 
szukałem odpowiedzi w wywiadzie D. 
DanowsKej z  przewodniczącym za­
rządu spółki "Niemenczyńska Mleczar­
nia ‘  Wiwera PaluOdsem (TCW." “&

grudnia ub.r. pt. "Masło pojechało do 
Azerbejdżanu, a pieniądze?"). Jednak 
V. Paluikis, jak i przed kilkoma laty, 
kiedy to chciał nawet przyłączyć (za 
czasów A. Merkysa) tę mleczarnię do 
samorządu rejonu wileńskiego, tak i 
tym razem, wymienia wiele przyczyn, 
które jakoby od niego nie zależą. Nie­
stety, w podobnej sytuaqi znalazły się 
np. też spółki rolne w  tym rejonie. A  
przecież kierownicy placówek ponoszą 
odpowiedzialność przede wszystkim 
przed swoimi akcjonariuszami oraz 
przed literą prawa, jeżeli dopuszczą się 
działań przestępczych. Szkoda tylko, że 
kierownik wydziału rolnego samorządu 
rejonu wileńskiego P. Kisielovas za­
miast pomóc znaleźć właściwe rozwią­
zanie w  Niemenczyńskiej Mleczarni, 
która należy do gest i i wydziału rolnego, 
ubolewa, że Bank Rolny "nie pozwala" 
jej bankrutować.

Osobiście jestem zdania, że

m leczarnia  ta 
nie miała pra w dziw ego 

g ospodarza .
Jak bowiem wytłumaczyć to. żedzi- 

siaj spółka akcyjna, która w 68 proc. 
jest sprywatyzowana, stoi na granicy 
upadłości? M oim  zdan iem , po  
złamaniu monopolu w 1992 roku 
należało najpierw podnieść ceny skupu 
mleka w zlewniach, ponieważ wzrosły

ceny na przetwory mleczne w sklepach. 
Ostatnio za litr mleka "Niemenczyńska 
Mleczarnia" SA płaciła dla dostawców 
około 20 et, a sklep sprzedawał już po 
odtłuszczeniu po 60-70 ćt. Gdzie 
osiadły te 40-50 ct różnicy, nikt nie 
potrafił mi odpowiedzieć. Nie potrafio­
no także odpowiedzieć na moje inne 
pytanie: Dlaczego w rejonie wileńskim 
zabrakło specjalnych urządzeń do 
określen ia dokładnej zawartości 
tłuszczu w mleku? Samoiząd rejonu i 
m leczarn ia o  tym w iedziały. Na 
własnym gorzkim  dośw iadczeniu. 
przekonałem się, kiedy byłem dostawcą 
mleka w bezdańskiej zlewni, że mle­
czarnia w Niemenczynie do połowy 
1993 roku za mleko płaciła tylko jako 
za II kategorię. Toteż przyjmowano do­
bre mleko, ale płacono jak za gorsze. 
Wiele o tym mówiono, pisano skargi, 
ale niczego to nie zmieniło. Z  powodu 
niskich cen i bałaganu, jaki zapanował 
w Niemenczyńskiej Mleczami, gospo­
d arze  indyw idualn i zaprzesta li 
dostarczać mleko. Biedny wieśniak, 
widząc, żewtym chaosie gospodarczym 
odbierają mu ostatnie nędzne centy, 
zaczął powracać do dawnej praktyki. 
Sam zaczął produkować sery, twaróg, 
śm ietanę, masło. Natom iast od­
tłuszczone mleko służy do hodowli 
przychówka. Gotowy towar chłop wy­
wozi na rynki, gdzie za 1 1 mleka można

otrzymać 70-80 centów, 1 kg twarogu 
—  ze 4 lity itp. W tym układzie za litr 
mleka chłop ma co najmniej 50 centów . 
zysku do własnej kieszeni Uważam, że 
wraz z prywatyzacją Niemenczyńskiej 
Mleczarni

należałoby także 
p om yśleć o  prywatyzacji 

w iejskich zlewni,
ponieważ od zwykłych dostawców 

zależy praca całej tej mleczami. Wiado­
mo, gdzie jest dobry gospodarz, zain­
teresowany dobrą pracą, tam odpada 
konieczność sporządzania protokołów 
z powodu nieporządkóww pomieszcze­
niach zlewni. Taki gospodarz sprywaty- 
zow anej zlew n i powinien byłby 
zaprowadzić wzorowy porządek i 
zachęcić rolników do sprzedaży mleka, 
ale już po cenach umownych. W 
każdym bądź razie można znaleźć 
wspólny język z dostawcami mleka.

Szkoda tylko, że  o  tym nie 
pomyślały ani wydział rolny samo­
rządu rejonu wileńskiego, ani zarząd 
"Niemenczyńska Mleczarnia" S A  Chy­
ba że na tym komuś zależało?

Kazimierz WOŁODKO

Bankowość Tajemnica bankowa nie powinna służyć przestępcom
Wiadomo, czym jest tajemnica 

bankowa dla instytucji finanso­
wych, a zwłaszcza dla Szwajcarów, 
międzynarodowych bankierów, 
tradycyjnych powierników tych 
wszystkich na świede, którzy chcą 
dobra, bezpiecznie i —  co liczy się 
szczególnie! —  w dyskrecji 
alokować swoje pien iądze. 
Właśnie: tajemnica ta, kryjąca ope- 
racje finansowe i potem konta, ich 
P°*adaczy i kwoty zdeponowanych 
kufrów, potem ich przelewy, dal- 
®yobriLZjednej strony to atut—  
°*kt bowiem, nawet najbardziej 
uczciwy nic lubi ujawniać swoich 
za3°Ww, a jeszcze bardziej ich ob­
rotu, z drugiej— to nader wygodny 

operowania pieniędzmi dla 
^  wszystkich, którzy pragną 

d r 2 § ^  P0^31*21111 albo czerpią 
****** z przestępstwa. Szwajca- 
02 .tyła zawsze dla nich oazą spoko­
je* 1 kspieczeństwa. To już wielo­

wiekowa tradycja. Dziś jednakże 
sami Szwajcarzy zaczynają inaczej 
patrzeć na tę tradycję, dochodząc 
stopniowo do wniosku, że jednak 
uświęcone praktyki muszą być pod­
dane rewizji, by chwalebne zwycza­
je nie stanowiły premii dla coraz 
bardziej panoszącego się w naszych 
czasach świata przestępczego. W  
ślad za taką konstatacją natury ety­
cznej idą teraz działania praktycz­
ne™

Parlament Szwajcarii przed kil­
koma miesiącami przyjął ustawę, 
zgodnie z  którą dopuszczalne, ale 
n ieobow iązkow e jes t —  nie 
zważając na tajemnicę bankową—  
informowanie władz ścigania przez 
banki o przypadkach podejrzanych 
operacji finansowych.

Banki szwajcarskie przyjęły to 
bez entuzjazm u. O pory 
spotęgowała inicjatywa prokurato­
ra federalnego Szwajcarii, pani

Carli del Ponte, która wystosowała 
poufny list do szefów czołowych 
banków sw ego kraju z  listą 
kilkudziesięciu członków mafii sy­
cylijskiej uznanych przez policję 
włoską za szefów organizacji hand­
lujących narkotykami przy uzasa­
dnionym podejrzeniu, że właśnie w 
bankach szwajcarskich posiadają 
swoje konta.

Banki znalazły się w trudnej sy­
tuacji. Ustawa żadnych w tym 
względzie obowiązków nie narzuca, 
ale inicjatywa pani prokurator 
zmusza do zajęcia stanowiska. Nie 
m ożna w obec n iej pozostać 
obojętnym. T o  także sprawa prece­
densowa. Zareagować w formie 
sprawdzenia nazwiska wymienione 
przez prokurator są na liście posia­
daczy kont, to uznać prawo or­
ganów ścigania do wymuszania da­
nych. Zastanawiano się zespołowo 
i ostatecznie zdecydowano zwrócić

Mamy dolary i lity, ale nie mamy —  dolarów 1 litów
Zjawiskiem nagminnym w 

0<*Ow®ku polskim na Litwie 
Ma*a się nieprawidłowa odmia- 
^ ^ z ó w  -dolar- i lit". Tu i 

słyszymy: "Kupńam za 5 
^  czy zapłaciłem sto lity 
23 ^kszkanie, "futro kosztuje 

J ^ ^ d o la r y " ,  "Za 10 dolary

dają 40 lity”. Jest to błąd rażący i 
powielany na każdym kroku. 
Zapamiętajmy:

Wydałam lita (dolara)
" dwa lity (dolary)
" trzy lity (dolary)
" cztery lity (dolary),

ale wydałam 5, 6, 7, 10, 15,

100, albo i tysiąc litów (dolarów). 
Czyli wszystkie liczebniki, poczy­
nając od pięciu wymagają, zarów­
no litów, jak i dolarów, przypadka 
dopełniacza. Podobnie z użyciem 
przeczącego "nie” używamy for­
my dopełniaczowej —  "nie mam 
litów, dolarów, złotych” itp.

Kurs walut w Banku Litewskim
i . otIbIb mmmHM ąoą *> okcrck

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup sprzedaż

100 franków 
francuskich 44.95 46.79

100 marak 
nłaadaeklch 155.51 161.65

100 dolarów 
amarykańaJdcłi 238.20 246.01

100 funtów 
brytyisfctch 374.13 386.41

100 franków 
szwajcarskich 185.25 182.81

się do Sądu Federalnego ze skargą 
na prokuraturę. I  tu niespodzian­
ka! Sąd w ogóle nie rozpatrzył skar­
gi, uznając, że jest niekompetentny 
w tej kwestii, bowiem działanie pani 
prokurator nie jest przecież 
żadnym nakazem.

Teraz szefowie banków muszą 
zadecydować, jak pogodzić ze sobą 
tradycyjną tajemnicę bankową z 
rosnącym i popartym treścią odpo­
wiedniej ustawy nakazem zwalcza­
nia przestępczości, zwłaszcza tej 
najgroźniejszej, zorganizowanej, 
dla której operacje bankowe to je­
den z  najważniejszych instru­
mentów egzystencji.

Stanisław KOCIAŁKOWSKI
(PAI)

Ceny na targach 
wileńskich

Ostatnio podskoczyły w górę nie
tylko ceny w sklepach na podstawowe
artykuły spożywcze, ale również i na
targach.
Rynak Kalwsryjski: Rynak Pod Halami:
Schab 16-18 15-16
Boczek 8-9 8
Wieprzowina
bez kości 12-13 11-12
Baranina 10 10
Cielęcina 9-10 9-10
Kury 6-7 6-7
Wątróbka wołowa 6-7 6,50
Wątróbka
wieprzowa 5-6 5
Mleko 0.70-0.8C 0,80
Śmietana
w pojemnikach 5 4,50
Śmietana domowa 8 7-8
TWaróg 4 3
Ziemniaki 1,20-1,30 1
Marchew 130-1,70 1,50-

2,00
Buraki 1 1
Kapusta świeża 1 U O
Kapusta
kiszona (litr) 3 2,50-

3,00
Cebula 1,80 1,20
Ogórki kiszone 4-5 4,00
Cukier 2,20 2,30
Jajka (dziesiątek) 2^0-2.70 2*50
Miód kg 14-16 15

Z całego świata
Niem cy rozszerzają 

granice
Z  dniem 1 stycznia br. Nic- 

mcy jednostronną decyzją rządu 
rozszerzyły swój pas wód teryto­
rialnych. Granica tych wód prze­
biega od 3 do 12 mil morskich (tj. 
do 22 km) dalej od wybrzeży niż 
dotychczas. W  związku z tą 
zmianą —  na Morzu Północnym 
przybyło Niemcom ok 7 tys. ki­
lometrów kwadratowych wód te­
rytorialnych, a na Bałtyku— ok 
9 km. kw.

Świat na gazie
W  Polsce zasoby gazu zie­

mnego szacowane są aktualnie 
na 155 m iliardów metrów 
sześciennych. A  na świecie? —  
Według szacunków ilustrujących 
stan na początek 1994 roku — w 
Ameryce Północnej zasoby gazu 
wynoszą 5,2 biliona metrów 
sześciennych, w Am eryce 
Łacińskiej —  5,4 bln, w Afryce 
—  6,8 bln, w Azji i Australii 
łącznie— 7,1 bln, w Europie (ale 
bez Rosji)— niespełna 10 bln, w 
krajach Bliskiego i Środkowego 
Wschodu— 31,5 bln, a najwięcej 
w Rosji —  ponad 34 bln. Na 
całym zaś świecie (łącznie z pod­
morskimi zasobami w rejonach 
arktycznych) —  142 biliony 
metrów sześciennych.— niemal 
tysiąc razy więcej niż w samej tyl­
ko Polsce.

Brylanty w  kuchni
Brylantem lub diamentem 

kuchni zachodnioeuropejskich 
(tych bardziej wytwornych) na­
zywany jest rzadki, a poza tym 
trudno dostępny w lesie, bo za­
grzebany w mchu i ściółce, 
grzyb: trolla. Zbiera się go przy 
pomocy specjalnie wyszkolo­
nych psów lub świń. W  ub. roku 
zbiory trufli, wyróżniających się 
specyficznym aromatem, były 
marne (tylko 40 proc zwykle 
osiąganych), wobec czego ich 
ceny wzrosty do nieosiągalnego 
dla zwykłego zjadacza chleba, 
poziomu. Np. wysoko ceniony 
gatunek trufli piemonckiej 
("Tuber magnatum”), zbieranej 
we Włoszech, osiąga równo­
wartość 3 tysięcy dolarów za ki­
logram.

Wietnam —  producent 
sam ochodów

Zakładana obecna mieszana 
wietnamsko-amerykańska 

| spółka akcyjna, której

!< udziałowcem ze strony USA jest 
końcem Ford Motor Company 

I  — zbuduje w najbliższych lalach, 
przypuszczalnie w stolicy Wiet- 

I ńamU, Hanoi — fabrykę samo- 
| chodów osobowych. Początko­

wo ma to być montownia wozów 
z części dostarczanych przez 
amerykańskiego partnera, ale 
Wietnamczycy liczą się ze sto­
pniowym ograniczaniem tych 
dostaw na rzecz krajowych ko­
operantów —  już za kilka lat po 
otwarciu fabryki.

Brytyjskie stocznie 
cienko przędą

Podczas gdy np. stocznie 
japońskie mają w swych po­
rtfelach zamówień kontrakty i 
na budowę statków o  łącznymF 
tonażu 13 min BRT, niemiec­
kie —  1,6 min BRT, to brytyj­
skie tylko na 31 jednostek, 
których łączna wyporność le­
dw ie przekroczy 500 tys. 
BRT. Budujące statki firmy 
brytyjskie spodziewają się fi­
nansowej pomocy ze strony 
Unii Europejskiej. A  tak jesz­
cze niedawno, bo w latach 
młodości dzisiejszego pokole­
nia seniorów, Wielka Brytania 
była czołowym światowym 
producentem statków mor­
skich.

Zestaw przygotował dział ekonomiczny "Kariera Wileńskiego”
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Pirmadienis
• "Cena agresji" ' —  o tym, czy państwo

dostatecznie uwagi poświęca swym obrońcom, czy dba o 
ich zdrowie— rozmawiamy z dyrektorem szpitala Sapiehy 
(Centrum Leczenia Weteranów Wojny) Gediminasem 
Rimdeiką —  (autor wywiadu Juozas Markelevi£ius)

"Przekształciliście się z przychodni w szpital. Jednak 
obecnie ideę jego założenia krytykuje nawet nowy minister 
Izdrowia Antanas Vinkus. Nie zdążyliście się rozkręcić, a 

[już posypała się krytyka, przerwano finansowanie. Jak to 
| należy rozumieć?
| —  To skutki naszego żebraczego żyda, stały brak
{środków. Utworzenie takiego szpitala nie było moją ideą. 
Po wyniesieniu się wojska rosyjskiego zostały puste gmachy 

(byłego szpitala wojskowego. Przekazano je  nam w celu 
założenia Centrum Zdrowia Ofiar Agresji. Przejęliśmy 
bardzo zaniedbane budynki, jednak, zdaniem ekspertów- 
budowlanych i moim zdaniem, lepiej mieć takie, niż szpi­
tale w Santariszkach lub podobne budynki: przewiewane 
przez wiatr, gdzie już przy pięciu stopniach mrozu chory 
musi się opatulać w trzy piżamy, bo jest zimno. Tu budynki 
są stare, o  grubych murach. O przytulności już nie mówię: 
jco znaczy leczyć się w wielkich "kombinatach", być pozba­
wionym obcowania z przyrodą, i tu, gdzie na wielkim tery­
torium jest piękny park. Przecież otaczające środowisko—  
to jeden z czynników leczniczych.

Logicznie, że w historycznym szpitalu znowu będzie 
szpital...

_"r- Szpital otwarto tu przed 185 laty. Teren na początku - 
X IX  w. nabyła Rosja i w ciągu 15 lat budowała wszystko, 
co jest do dziś. W  1812 r., podczas cofania się wojska 
francuskiego, leczył się tu Napoleon. Za Polski był tu jeden 
z najlepszych szpitali na Wileńszczyźnie, służący 
jednocześnie za bazę naukową wydziału medycyny Uniwer­
sytetu Stefana Batorego. W  tym szpitalu zapisano pierwszy 
na Litwie elektrokardiogram, zrobiono pierwsze zdjęcie 
rentgenowskie. Uważam, że właściwą decyzją jest nie 
założenie tu stajen lub restauracji, lecz zachowanie histo­
rycznego przeznaczenia całego zespołu budynku.

—  Inetersował się pan działalnością instytucji podo­
bnego przeznaczenia za granicą i wie, że na świecie istnieją 
ośrodki leczenia ludzi zasłużonych dla państwa. D o tej pory 
takiego nie mieliśmy.

— Chociaż oficjalna nazwa brzmi Szpital Sapiehy, gdyż 
po literku  "wojna" i "weterani" brzmi' nie najlepiej, jednak 
za granicą świadomie nazywamy go Centrum Medycyny 
Weteranów Wojny.

W  Ameryce i Francji działają systemy leczenia ludzi 
zasłużonych dla państwa, którzy walczyli o  jego interesy, 
trac ili zd row ie , zostali- inwalidam i. My także 
spróbowaliśmy iść szlakiem cywilizowanego świata, lecz 
utkwiliśmy w miejscu na początku drogi (...)

— Wasz szpital, jak żaden inny, otrzymuje dużo pomo­
cy humanitarnej z zagranicy. Ile jest warta?

—  Amerykanie podarowali dwie trzecie urządzeń dla 
szpitala na 500 miejsc (zostały skompletowane podczas 
wojny iracko-kuwejskiej), Francuzi —  aparat rentgeno­
wski, Szwedzi —  komputerowy tomograf. Obcokrajowcy 
przysyłają dary tylko na leczenie ludzi potrzebujących 
wsparcia socjalnego. Nawet nie chcą słyszeć o wspieraniu 
humanitarnym instytucji leczniczych innego profilu. 
Otrzymaliśmy piękny prezent od profesora Vytaulasa 
Landsbergisa —  5000 DM. Kupiliśmy komputer, który 
łączy w jeden system posiadane wcześniej. Teraz będziemy 
mogli gromadzić dane o każdym poszkodowanym lub 
członkach jego rodzinie.

—  A  więc będzie czy nie będzie Szpital Sapiehy?
Podzielam zdanie ministra. Ministerstwo Zdrowia za

własne środki nie jest w stanie odnowić tego znanego za­
bytku historycznego. Środki na to musiałoby przydzielić 
państwo, jako że w szpitalu będą leczeni ludzie, którzy 
bronili interesów państwa i ucierpieli.- Myślę, że. zdrowy 
rozsądek zwycięży i szpital będzie. (...) .

—  Obecnie się zdaje, że wojsko sowieckie na Litwie 
tylko sposobiło się do uśmierzania buntowników. Jednak 
13 stycznia —  to smutna data.

—  Dlaczego 13 Stycznia witamy jako żałobę? Przecież 
to święto narodowe. Litwa zwyciężyła, a 13 stycznia był 
pierwszym dniem wolności. Zwyciężyliśmy bez broni, więc 
uważajmy ten dzień nie za święto Ofiar i Smutku, lecz 
święto triumfu narodu. Chcę życzyć tego, co na Litwie 
międzywojennej wybijano na monetach: "Siła narodu w 
jedności." Tego nam jeszcze brak i, zapewne, długo na to 
będziemy czekać".

L I E T U T O S *rytas
• "Pod lodem jeziora —  ma­

ga zyn  granatników , naboi, 
materiałów wybuchowych" -
Remigijus Barauskas informuje:

«16 grudnia roku ubiegłego w rejonie święciańskim w

niezamieszkałym domu wsi StOgliai funkcjonariusze policji 
kryminalnej znaleźli 13 skrzyp z materiałami wybuchowy­
mi przeznaczonymi dla wojska. W  skrzyniach było 38 min 
przedwczołgowych, 40 zapalników min, 42 podski artyle­
ryjskie ( 100-milimetrowego kalibru) i 31 pocisków artyle­
ryjskich (57-milimetrowego kalibru). Po załadowaniu 
pełnej ciężarówki, policjanci zawieźli materiały wybucho­
we do komisariatu policji.

W tym samym dniu został zatrzymany i osadzony w 
areszcie komisariatu policji starszy policjant strażnicy 
święciańskiej Jonas Stuglys oraz jego kuzyn, sierżant pun­
ktu kontroli w Hodudszkach tej samej strażnicy Ałvydas 
SiOglys. Podejrzewano ich o bezprawne nabywanie i prze­
chowywanie amunicji i materiałów wybuchowych.

Zatrzymani tłumaczyli się, że przechowywać amunicję 
rozkazał im dowódca świędańskiej strażnicy pogranicza 
komisarz inspektor J. Masienica. Przed Nowym Rokiem 
został zatrzymany przez policję, a 2 stycznia aresztowany i 
wywieziony do Wilna, do izolatki śledczej w więzieniu na 
Łu kiszkach.

Pełn iąca obow iązki prokuratura rejonu 
świędańskiego Z  Sznurowa powiedziała dziennikarzowi 
"Lietuvos rytas", źeJ. Mastenicę oskarża sięwedługart. 233 
Kodeksu Karnego o bezprawne nabyde i przechowywanie 
amunicji i materiałów wybuchowych. Wszelkich innych 
komentarzy prokurator odmówiła.

Redakcji wiadomo jest, że w toku rewizji służbowej na 
świędańskiej strażnicy granicznej ustalono, iż latem bądź 
jesienią (świadkowie dokładnie nie pamiętają) 1993 r. 
przyjechali tu dwaj saperzy z Wilna ze zmotoryzowanej 
polowej brygady wojskowej "Geleźinis vilkas". Jako że na 
strażnicy granicznej dowódcy nie było, przybysze poprosili 
jego zastępcę o skontaktowanie się z J. Mastenicą, gdyż 
muszą zostawić ładunek. Po skontaktowaniu się z 
dowódcą, J. Mastenica dał pozwolenie na wyładowanie 
przywiezionych skrzyń na strażnicy.

Początkowo amunicję przechowywano w  garażu 
święciańskiej Strażnicy Granicznej. Później dowódca 
wezwał służących na strażnicy kuzynów Ah/ydasa i Jonasa 
Stuglysów i kazał schować amunicję. Jak powiedział jeden 
ze StOglysów, zapytał go, czy robi się to oficjalnie. J. Ma- 
stenica nie odpowiedział wprost, tylko zasugerował, że 
lepiej byłoby, gdyby nikt się o  tym nie dowiedział.

Latem ubiegłego roku StGglysowie wzięli do pomocy 
kynologa Świędańskiej Strażnicy Granicznej policjanta A. 
Zabarauskasa, ciężarówką GAZ-53, należącą do teścia A. 
StGglysa przewieźli amunicję ze strażnicy do domu miesz­
kalnego należącego do babd. Po przeniesieniu skrzyń do 
piwnicy mężczyźni zamknęli drzwi i dodatkowo zabili je 
gwoździami.

Po pewnym czasie dowódca strażnicy granicznej J. 
Mastenica znowu wezwał Stuglysów do siebie na wieś. Byli 
tam d  sami wojskowi z Wilna. Świadkowie zeznają, że 
przywieźli jeszcze amunicję. Zawieziono ją i złożono w tej 
samej piwnicy opuszczonego domu (...).

Funkcjonariusze krym inalnej p o lic ji rejonu 
świędańskiego podejrzewali, że amunicja znaleziona1 we 
wsi StOgliai —  to jeszcze nie cały arsenał bezprawnie prze­
chowywany przrez funkcjonariuszy policji pogranicza. W  
ubiegły piątek dowiedziano się, że przed Nowym Rokiem, 
po zatrzymaniu wspomnianych funkcjonariuszy strażnicy, 
w leśnym jeziorku zatopiono dużo broni i materiałów wy­
buchowych.

Funkcjonariuszom kryminalnej policji udało się 
dokładnie ustalić miejsce. W  oczekiwaniu na nurków z 
Wilna, funkcjonariusze świędańskiego komisariatu poli­
cji, pożyczając z Leśnictwa Prudziskiego siekierę i 
wyrębując przeręblę wielkości metra kwadratowego, do 
wody zanurzyli magnes na sznurze. Za pierwszą próbą 
wyciągnięto w ten sposób woreczek z nabojami do karabi­
nu, za drugą —  magazynek karabinu maszynowego.

Nurek Kęstutis Mickevićius, który w tym dniu pod 
lodem obchodził swe 35 urodziny mówił, że takiej zdobyczy 
jeszcze nie spotkał. Z  pięciometrowej głębokośd wydobył 
torbę sportową pełną naboi i magazynków do karabinów 
maszynowych, bidon i plecak żołnierski, pełne trotylu i 
innych materiałów wybuchowych, drewnianą skrzynię na­
boi, do której przywiązano dwa owinięte w polietylenowe 
worki granatniki.

Z  posiadanej operacyjnej informacji wynika, że na 
dnie został jeden bidon załadowany trotylem. Grzejąc się 
przy ognisku nurek powiedział dziennikarzowi "Lietuvos 
rytas", że nie mógł bidonu znaleźć, jako że na dnie jeziora 
jest około 2 metrów mułu. Policjanci tymczasem oglądali 
wyciągnięte z wody granatniki, przyrząd optyczny do 
posługiwania się w nocy, maski gazowe, rejestracyjne nu­
mery samochodu. "Cżtemaśde magazynków do karabinu 
maszynowego, trzy metalowe skrzynie naboi kalibru 5,45 
mm do karabinu maszynowego (w każdej z nich po 1080 
naboi), 19 paczek trotylu, ważących po 400 gramów..." 
liczyli funkcjonariusze.

Według danych policji kryminalnej, całą tę broń i 
materiały wybuchowe do rejonu święciańskiego przywie­
ziono po zakończeniu obrony Rady Najwyższej. Komisarz 
święciańskiej policji kryminalnej inspektor K. Gerojimas 
powiedział, że obecnie będzie się sprawdzać, czy części tych 
materiałów wybuchowych i amunicji nie wykorzystano w 
działalności przestępczej, jako że wielokrotnie zdarzało się, 
że przestępcy wykorzystywali trotyl.

Zapytany, czy według danych policji kryminalnej, były 
dowódca strażnicy granicznej J. Mastenica nie był związany 
ze światem przestępczym, komisarz inspektor K. Geroji­
mas odpowiedział: "Z  tymi, którzy są w naszym rejonie —  
nie. Przyjaźnił s ię  z ludźmi, którzy stali pod Radą 
Najwyższą »(...).

TELEWIZJA 23.10 —  Sejmograf. 23.20 — Lud**
24.00 — W iadow ^ I
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LTV

7.45'— Na dzień dobry. 8.25 — TV 
anons. 0.30 — Witaj. Francjo. 17.05 — 
Muzyka i my. 17.55— TY anons. 18.00— 
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18.50— 
Wiadomości (ros.). 19.00 — TV anons.
19.05 — Rozmowy wileńskie. 19.35 — 
Nie ma tego złego, co by nie wyszło na 
dobre. 19.45— Państwo i obywatel. 20.20
— TV anons. 20.30 — Panorama. 21.05
— Komedia 'Umiera tatuś... kto otrzyma 
testament*. 22.40 — TV anons. 22.45 — 
Edycje wydawnictwa "Mintis". ,23.15 — 
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop Sovijusa 7.35 — 

Sedal Tak świat się kręci". 8.30— Serial 
"Granica nocy". 9.00 — Godzina CNN. 
9.55— Telemagazyn “Kontakt”. 16.05— 
"Rzeczywistość Magdaleny Abakano­
wicz" — reportaż (P). 16.35 — Historia
— współczesność (P). 17.05 — Serial 
"Przyłbice i kaptury" (P). 18.00 — Tele- 
express (P). 18.15 — Nowości ze świata 
(CNN). 18.30 — Wędrówka na lóno 
przyrody. 19.00 — Nowości bałtyckie.
19.05 — Godzina CNN. 20.00 — Czar­
no-białe. 20.20 — Wiadomości tautinin- 
kasów. 20.30 -— Serial "Granica nocy".
21.00 — Nowości bałtyckie. 21.05 — 
Serial Tak świat się kręci". 22.00 — 
Panorama (P). 22.30 — Film łab. “Waka­
cje w Amsterdamie" (P). 0.05 — Film 
dok. "Harbin" (P). 1.10— Ballada o dro­
dze — Rafał Wojaczek (P). 1.50 — Stan 
ducha. Karaimi (P).

LITPO LI INTER TV
9.00 — Tełeshop. 9.05 — Anonse. 

14.52 — Dziennik. 15.00 — Koncert.
15.30 — Cudowny świat czyli kino. 15.52
— Dziennik. 16.00 — Dżem. 16.20 — 
Serial "Hellen i przyjaciele". 16.52 — 
Świat dzisiaj. 17.00 — Specjalna bryga­
da 17.30 -4- W tym czasie 50 lat temu.
17.45 — Pogoda. 17.52 — Dziennik.
18.00 — Godzina szczytu. 18.30 — Serial 
"Dzika róża". 18.55 — Program autorski 
W. Poznera. 19.40 — Muzyka. 19.45 — 
Tełeshop. 19.50 — Anonse. 20.00 — 
Czas. 20.30 — Pogoda. 20.40 — Z pier­
wszych rąk. 20-50 — Złoty przebój. 21.35
— Film "Posłuchaj, Fellini..." 22.52 — 
Dziennik. 23.05 — Pałac sztuki. 23.50 — 
Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — Serial "Santa Barbara". 9.30 
— Serial "Okavango". 10.30— Film. 12.05
— Lekcja jęz. ang. 12.10 — Film "Krół- 
jęleń". 13.25 — Muzyka. 14.30 — Tekst 
IV. 14.55 — Lekcja jęz. ang. 15.00 — 
Magazyn podróży. 16.00 — Mecz piHti 
nożnej o puchar świata. 16.30 — Prywa­
tyzacja. 17.00 — Film łab. "Dziwna zem­
sta kobiety". 18.30 — Film anim. 18.55 — 
Lekcja jęz. ang. 19.00— Wieści. 19.20— 
Muzyka. 19.30 — Serial "Santa Barbara”.
20.30— Film anim "Candy-Candy". 20.55
— Lekcja jęz. ang. 21.00 — Wiadomości. 
21.15 —  Film łab. "Czasami wracają".
23.10 — Wiadomości 23.25 — Muzyka

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — Film łab. 

"Dyżurna apteka". 8.45— Nowy Jork! No­
wy Jork! 9.15 — Film łab. "Dzieci z ulicy 
Degrasi". 9.45 — Film anim. 10.10— "Ap­
teka". 10.20 — Moja gwiazda 10.50 — 
Tablica .ogłoszeń. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Film łab. "Biały strój". 20.35 — 
Film łab. "Ziemska miłość". 22.15 — Film 
łab. "Po drugiej stronie rzeczywistości".
22.45 — Nowości postmuzyki. 23.00 — 
Dziś w miasteczku.

TVP-l
10.00 •— Wiadomości. 10.10 — Ma­

ma i ja  10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 r— Język angielski dla dzied. 11.00 
— ".Catwalk" — serial prod. USA 11.45 — 
Muzyczna Jedynka 12.00 — Giełda pra­
cy, giełda szans. 12.20— Zaproszenie do 
stołu. 12.30 — Videofashion. 12.50 — 
"Sto lat" 7-^magazyn ubezpieczeń 
społecznych. 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 15.50 — 
Telewizja edukacyjna 16.00 — Muzycz­
na Jedynka. 16.30 — Dla młodych 
widzów: Śmietnik. 17.00 — ."Pierwsze 
pocałunki" — serial prod. łranc. 18.00 — 
Tełeexpress. 18.25 — Aria ze śmiechem. 
18.45— Automania 19.05— "Simpsono- 
wie" — serial anim. prod. USA. 19.30 — •; 
Sensacja XX wieku — operacja Sue z.
20.00 — Wieczorynka. 20 .30 '— 
Wiadomości. 21.10 — "Jestem przeciw”
— film prod. polskiej. 22.40—  Puls dnia

ŚRODA, 18 S TY C Z N IA l

7.45 — Dzień dobry. 8.30 — z,- 
słowo — znasz drogę. 17.00 — Proa?
17.05 — Japoński serial dok. 18.00 
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci 1B.5q’ 
Wiadomości (ros.). 19.05 — SłoJ 
chrześcijanina 19.15 — Zdrowie na 
dzień. 19.35 — Forum TV na teiwZ 
bezpieczeństwa ruchu. 20.30 — p a ^  
ma 21.06 — Cykl angielskich filmów hj* 
rycznych. 22.50— Galeria 23.05—Da* 
nik wieczorny. 23.20 — Szalona loterfci

BAŁTYCKA TV,TV POLONn) 
7.30 — Horoskop. 7.35 — Seriai*fo I 

świat się kręci”. 8.30 — Serial "Gran2 
nocy". 9.00 — Godzina CNN. S 55 
10.15— Czarne — białe. 16.00 — “Dofe? 
ment trochę inny* (P). 16.30 — Historfc! 
Wojsko Polskie w Kazachstanie (PJ, 17 X
— Apetyt na zdrowie (P). 17.30—LUŻ̂  
magazyn dla młodzieży (P). 18.00— 
leexpress (P). 18.15 — Ze świata (CNta
18.30 — Kroki. O życiu pozagrobowy,;!
19.00 ■*— Bałtyckie nowiny. 19.05 —(j. 
dżina CNN. 20.00— My oboje i inni. 2Qv
— Serial "Granica nocy". 21.00 -  
Bałtyckie nowiny. 21.05 — Serial "Ta! 
świat się kręci”. 22.00 — Panorama (Pi
22.30 — Serial "Ziemia obiecana" (3) n
23.30— Koncert zespołu "Raz. dwa, tm> 
(P). 24.00 — Publicystyka (P). 1.051 
Przegląd kronik filmowych (P). 1.30 -  
Spotkania baletowe. "Pieśni" (P). 2.00- 
Gliny — magazyn policyjny (P).

LITPOLIINTER TV W
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Mag* 

zyn TV. 9.05 — Serial "Dzika róża". 14
— Wiadomości. 15.00 — Popatrz 
posłuchaj. 15.20 — Odpowiedzi. 15,52̂  
Wiadomości. 16.00— TinTonik. 16.20- 
Serial "Hellen i przyjaciele". 16.52 — 
Świat dzisiaj. 17.00 — Mir. 17.40— Pogo. 
da. 17.45 —  Kto kim jest Wiek XX F 
Kafka 18.00— Godzina szczytu. 18.30-

I  Serial "Dzika róża”. 18.55 — Kino. 19.45 
-— Magazyn XV. 19.55— Reklama 20.00 
'■— Czas. 20.30 — Pogoda 20.40—jfo. 
nołog. 20.50 — Koncert 21.40 — Proro 
cy. 22.10 — Koszykówka. 22JZ- 
Wiadomości. 23.05 — W świecie jazzu.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 —l FI 

anim. "Candy-Candy". 8.30 — Serid 
"Santa Barbara”. 9.30 — Serial "Westy* 
1P. 10.30 — Film łab. "Czasami wracapf
12.10 —  Lekcja jęz. ang. 12.15 — FT 
łab. "Dziwna zemsta kobiety". 13.351 
Muzyka. 14.30 — Tekst TV.14.5541 
keja jęz. ang. 15.00 — Magazyn podróży.
16.00 — "Deutsche Welle". 17.00—Fk 
łab. "Piękne życie". 18.30 — Film anim.
18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — Wieki 
19.20 — Muzyka 19.30 — Serial "Ssta 
Barbara". 20.30 — Film anim. "Candy- 
Candy". 20.55— Lekcja jęz. ang. 21.00- 
Wiadomoścl 21.15 — Informacje Tele-ł
21.30 — Film fab. "Po północy". 2310 
Wiadomości. 23.25 —  Muzyka n

WILEŃSKA TV J  
18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 

Dziś w miasteczku. 19.00 — Film fah 
"Major Wichr" (1). 20.25 — Film łab. los* 
(1). 22.15 — Film fab. ‘ Po drugiej stronił 
rzeczywistości". 22.45 — Co słychać, pro­
fesorze? Rozmowa z proł. K Glaved» 
sem. 23.00 — Dziś w miasteczka

TVP-1
'10.00 — Wiadomości. 10.10-___

ma i ja. 10.25 — Domowe przedszkole
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach
10.55 — Język angielski dla dziecŁJ 1-0°
— "Zespól adwokacki" — serial prod pc* 
skiej. 11.50 — Muzyczna Jedynka IZJ#

Od niemowlaka do przedszkoli;
12.30 — Nasze państwo — magazyn
12.55 — Aktualności. 13-00 i 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes.!^
— 15.50 — Telewizja edukacyjna IŁ®
— Program muzyczny. 16.30 Raj - 
magazyn młodzieżowy/16.55 — Muzy® 
na Jedynka. 17.00 — "Moda na suto*
— serial prod. USA 17.25— Dla młodym 
widzów. 18.00 — Tełeexpress. 18-20 '  
Miliard w rozumie — teleturniej. 18.45~ 
Polska kronika Ogórkowa. 19.00-- 
"Zespół adwokacki" — serial prod ™
20.00 — Wieczory.pka. 20.30 | 
Wiadomości. 21.10 — "Klub młodych"* 
liarderów' —  serial prod. ang. 22.40 "  
Puls dnia 23.00 — Reportaż. 23.20'' 
Zawsze po 21-ej. 24.00 — WtadonW* 
0.20 -— "Niebezpieczne życie"— filię 
prod. australijskiej. 1.50— “Podróż jaHsal 
graficzna— męczeństwo św. Sebasta^

F— film dok. prod. franc.

Kobieta zawołała mebla ra .
Coś jest z moją szafą. Jak tylko 

ulicą jedzie tramwaj, drzwi szafy same 
się otwierają.

Meblarz rozuł się. wlazł do szafy i 
czeka na przejazd tramwaju, by wykryć 
powód otwierania się drzwi. W tym

czasie do domu wraca mąż, znajduj* | 
szafie mężczyznę i krzyczy; m

—  Co tu robisz, nicponiu?)!
—  Czekam na tramwaj.. Jfl

Dziewczyna wyjeżdża do sans^l 
rium. Matka mówi:

—  Tam będzie wielu mężc^E 
Nie pozwalaj im dotykać siebie " ^ 1  
podwiązek.

Po tygodniu z  tego sanaton#*! 
wraca sąsiadka i matka pytai; 
zachowuje córka.

—  Ona jakaś dziwna J S D H  
wiada sąsiadka. —  Podwiązki | 
na szyi.
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SK*ro> > w gzczególności naw y, 
Wjendeznaczeniewżyciu ludzkim 
wszystkich związanych z  nim dyacypli- 

J .„kuwvcb-Niektóre 2 nich mają szczególną 
ewokowania w jednostkach silnych —  

"“ S d ,  lub negatywnych -  uczuć, które 
‘“T on ie  determinują ich zachowanie. Z e  
S s ia  jja ten fakt nauki społeczne i polityczne 

a nauki prawne w szczególności przy- 
Ł r ó w & f f i ą  wagę do stów oraz starają się 
~ z r £ y ,  możliwie najdokładniejsze znaczenie 
° ^ , o c ą  tworzenia odpowiednich definicji, 
^ t o w o ż  zdarza się, że znaczenie słowa ulega 
■^ jjjnp iztsu zen i stuleci i ten sam termin 

posiada często odmienny całkiem sens dla

t&nycb pokoleó. I .
Przedmiotem dalszych rozwazali będzie 
slo«o "Polska" oraz je go  pochodne: 

"Polacy", "polski" etc. 
oraz tot iak pojawiały sięonewczasieijakie 
ich znaczenia w różnych epokach hislotycz-

nych. ■ A  ^ ' • ; * * ' .
Z fikiUi że obchodziliśmy millenium Polski 

wnika, że słowa te muszą mieć historię co naj­
mniej tysiącletnią- Jesl to najzupełniej możliwe, 
chociaż oie posiadamy żadnych ówczesnych 
jrfdeł pisanych, w których byłyby one użyte. Ku­
piec żydowski Ibrahim-ibn Jakub, który w roku 
966 odbył podróż z arabskiej Hiszpanii do Europy 
Wschodniej, wspomina w swoich zapiskach 
{wieżo wówczas ochrzczonego księcia polskiego 
Mieszka, nazywając go jednak "królem Północy". 
Kilkadziesiąt lat później syn i następca Mieszka--;. 
Bolesław— zostaje określony w "Żyd u i męce św. 
Wojciecha" mianem "Dux Polonorum"; w tym sa­
mym czasie kronikarz kijowski Nestor pisał o "La­
chach". W sto lat później 
arabski geograf Al Idrisi 
Abu Abdallakh ej Sherif, 
przygotowując dla króla 
sycylijskiego Rogera II 
srebrną mapę Ziemi, 
opisał poszczególne kra­
je, wśród których wy­
mienił ”Butunia— Polo­
nia* y? Europie 
Wschodniej. Piszący \

izy; w kilku wypadkach dotarli ha południc aż do 
Krakowa i Śląska, znacząc swój pochód krwią i 
pożogą. Przeciwstawiając się z całą mocą agre­
sjom ze Wschodu, polscy książęta piastowscy 
uważali się za członków zachodniej Wspólnoty 
Chrześcijańskiej i otwarli swą zachodnią granicę 
na pokojową penetrację nie tylko wszystkich 
chrześcijan, lecz także i Żydów, w owych czasach 
prześladowanych srodze w wieiu krajach Zacho­
du. Koloniści zachodni, w większej części Niemcy, 
na nowo zasiedlili te miasta polskie, których 
ludność została zdziesiątkowana przez Tatarów. 
Co więcej, w roku 1226 książę piastowski Konrad 
Mazowiecki zaprosił krzyżacki Zakon Niemiecki 
do osiedlenia się w jego ziemiach w celu utworze­
nia zapory przed najazdami pogan z północnego 
wschodu. Taki był początek późniejszych' Prus; 
nazwa wyciętego w pień plemienia pogańskiego 
została przejęta przez zdobywców.

Wielu Piastów zawarło związki małżeńskie z 
księżniczkami niemieckimi; wcale nie sprzeciwiali 
się oni wpływom z Zachodu i faktycznej germani­
zacji swoich dworów i miast. Ich przyjazne uczucia 
wobec przybyszów nie były jednak podzielane 
przezznaczną część ludności; w X III wieku mamy 
pierwsze świadectwo polskich uczuć narodowych, 
kiedy to rodzimi mieszkańcy stołecznego Krako­
wa zaczęli uważać za obcych nowych kolonistów, 
używających w domu innego języka i hołdujących 
odmiennym obyczajom. Dotychczasowa defjnicja 
Polaków jako poddanych Piastów (Reges czy Du- 
ces Polonorum }  stała się niewystarczająca i 
musiała ulec rewizji.

Ten nowy sentyment narodowy był szczegól­
nie silny w Małopolsce, a wykorzystał go w zręczny 
sposób podrzędny początkowo książę piastowski,

W ie lk ie  X ięstw o  posiadało licznych 
prawosławnych. Duża część mieszkańców Polski 
(około 10% ) cieszyła się znacznymi prawami poli­
tycznymi: babeas corpus, "wolne elekcje" królów 
etc., podczas gdy wszyscy "Litwini" byli jedynie 
poddanymi swoich książąt, pozbawionymi jakich­
kolwiek praw politycznych.

W  połowie wieku piętnastego legalni repre­
zentanci ludności wiejskiej i miejskiej Prus, 
będących de facto niezależnym państwem rządzo­
nym od dwustu lat przez Krzyżaków, zwrócili się 
do polskiego króla z prośbą o włączenie do Koro­
ny Polskiej. Po negocjacjach prośba ich została 
spełniona i

w  roku 1454 Prusy zostały 
form alnie wcielone do Polski,

a ich mieszkańcy stali się prawnie Polakami. 
Fakt ten nie wpłynął w żaden bezpośredni sposób 
na zwyczaje i styl żyda mieszanej ludności kraju; 
zagwarantowano im pełną autonomię w sprawach 
wewnętrznych, a język niemiecki był nie tylko to­
lerowany w żyd u prywatnym silnie zgermanizowa- 
nej ludnośd miast, ale pozostał językieip oficjal­
nym Prus. Niezwykły z konstytucyjnego punktu 
widzenia akt z roku 1454 pozostaje nadal przed­
miotem dyskusji prawników i historyków. Po woj­
nie z  przeciwstawiającymi mu się Krzyżakami zna­
leziono rozwiązanie pośrednie: w myśl traktatu 
toruńskiego (1467) tylko zachodnia część Prus 
pozostała włączona do Korony Polskiej z zacho­
waniem powyżej opisanych gwarancji, natomiast 
część wschodnia stała się lennem Polski rządzo­
nym przez zreformowany Zakon Krzyżacki, prze­
chodząc w roku 1525 na protestantyzm.

Ruch protestancki i jego różne odgałęzienia 
(husytyzm, luteranizm, kalwin izm) cieszył się w

P o I i ty c z n e konse k w e n c j e Ę błędu semantycznego

go Królestwa", nie posiadającego jeszcze jednej 
wspólnej nazwy dla wszystkich swoich obywateli.

Nawet terminologia ładńska z trudem mogła 
ucbwydć skomplikowaną sytuację w państwach 
jagiellońskich. Mało kto w Polsce XV  wieku 
zgodziłby się z włoskim humanistą Filipem Buo- 
naccorsi, który po wygnaniu z Rzymu znalazł 
schronienie w Polsce. W  roku 1490 pisał do 
papieża, że "na tak wielkim terytorium ludność i 
naród (gens et natio) stanowią jedno, i nie ma tam 
różnic w obyczajach, języku czy instytucjach; 
wszystkich jednoczy wspólna zgoda co do spraw 
boskich i ludzkich jak i co do prawa:... można rzec, 
że stanowią nie naród lecz jeden dbm i jedną 
rodzinę. Polscy pisarze współcześni Buonaccor- 
siemu nie podkreślali jednak różnic dzielących 
rozmaitych mieszkańców państw jagiellońskich; 
po prostu nie uzna wali/zbyt-ćhęt nie za 
pełnoprawnych obywateli niezasymilowanych je­
szcze w pełni przybyszów. Starsza terminologia, 
nie rozróżniająca jeszcze pomiędzy stałymi 
mieszkańcami państwa polskiego: "regnićola","in- 
cola regni Poloniae", uległa stopniowemu za­
stąpieniu przez 

"Polonicum genus", "gens Polonorum", 
"gens et natio Polona”, 

które bardziej podkreślały wspólne pocho- 
' dzenie (gens i  genus odgignere; natio od naści)  niż 

fakt stałego zamieszkania. Ten piętnastowieczny 
"rasizm" stanowił w pewnym stopniu powtórzenie 
"nacjonalizmu" z późnego wieku XIII, który skie­
rowany był głównie przeciwko niemieckim osad­
nikom tłumnie zaludniającym polskie miasta. W 
swoim sławnym "Monumentum pro Reipublicae 
ordinatione" napisanym około roku 1475, magnat 
wielkopolski Jan Ostroróg wystąpił w pełen elo­

kwencji sposób przeciw-

tym samym czasie tzw.
Gall Anonim, najstarszy ze znanych miejscowych 
kronikarzy, stwierdził kategorycznie: "  ... Polo- 
M-panatSdavonice...”

Takwięc nie ma wątpliwości, że 
w najstarszych źródłach słowo""polski" 
było iżywane w znaczeniu politycznym.

Dla Galla Anonima Polonia (Polska) była 
patawem Bolesława Krzywoustego, na którego 
dwot2e “ pisał swą kronikę. Granice tego 

nie pokrywały się dokładnie z granicami 
2 a **6w jego poprzedników, we wszystkich jed- 
"*k przypadkach państwo polskie Piastów 
obejmowało szereg ziem zamieszkałych przez po­
krewną ludność, mówiącą mniej więcej tym sa- 
l y  y yfagn, chociaż najprawdopodobniej w 
™™ych odmianach dialektowych. Zagadnienie 
^ niego języka polskiego nie miało jednak 

zego znaczenia, ponieważ oficjalnym 
łacf 1610 *redniowiecznej Europy była 
m; naT̂ C81 rzeczą całkiem możliwą, że niektórzy 

"Polski" Krzywoustego (a także Mie- 
py Chrobrego) nie mówili wswoich domach 

PPdczas gdy mówiono nim poza

przybrały jeszcze bardziej skompli- 
obrót w okresie podziału państwa Piastów 

Potomków Krzywoustego. Czy "Polska" 
istniała, będąc podzielona 

“onych książąt, zależnych tylko nomi- 
^ ° d  Plującego w Krakowie?

ęzas‘e POinwiły sic co najmniej dwie 
Mak**  (ca. 1250) i "Minor"  (ca. 1350), 

Dod Wle!ka 1 Mała Polska.
n*c 1113 zgodnej opinii co 

^u żysu ***13 *znaczcn*a tych nadal powszech- 
PoUki Wielkopolska i Małopolska,
bnyck.. r^ n‘ s‘5 °d  innych jemu podo- 
W odróżn' '  Ma*3 Grecja czy Ruś.
ę̂ktzaodWMp1 ” *** "Mała" Polska była dużo 

kłębka podczas gdy ta ostatnia była
chociaż mu. . * 3 P°l*kiego (piastowskiego), 
w MałopJf?10 ttołccznc Kraków znajdowało się 
u*V*ano Możliwe, te nazwy "Wielkopolski"
chodak ***Pokoić ambicję północno-za-
swoje Piastowskich, którzy uważali
°rłznu_ vl. 23 najlepsze i prawdziwie polskie 
^Mednotó PR^Wr^cen'u korony polskiej, sym- 
°̂dczas tdif \łUwcTcnna*ci państwa polskiego.

poprzedników Krzywou- 
^  koronowana — za mniej lub

papieża i cesarza niemiec- 
to je-,. n̂ n*c na królów PoUki, nic udawało 

V'C,kop S lS T iPCOm’ ' 8dy w roku 1297 książę 
n°*,an‘eiee i^ eniys*aw osiągnął koronę, pa- 

Wief? / * 0 bardzo  krótkotrwałe.
^  ^ ^ y y ^ d l a P o b k i  pełen wydarzeń. 
^  zostały splądrowane przez

z których najgroźniejsi byli Tata-

_
Władysław Łokietek U szczytu swego burzliwego 
żyda zdołał on zjednoczyć większość ziem piasto­
wskich! w roku 1320 został koronowany w Krako­
wie jako król polski, kró l"totius P o lo n io e wszy­
stkich "Polsk", a przynajm niej W ie lk o - i 
Małopolski. Jego syn i następca, Kazimierz, nie - 
tylko utrwalił dzieło ojca, lecz także —  według 
popularnego powiedzenia —  "zastał Polskę drew­
nianą, a zostawił murowaną".Spośród wszystkich 
królów polskich on jeden został nazwany przez 
potomnych "Wielkim". N ie był nastawiony zbyt 
"nacjonalistycznie" i popierał imigrację z Zacho­
du, zarówno niemiecką jak i żydowską. W  ten 
sposób dawna definicja Polaków została przy­
wrócona;

każdy, kto głosił lo ja lność wobec króla i 
"Korony", był uważany za Polaka.

Chociaż nie przywiązywano wielkiej wagi do 
pełnej i całkowitej jedności języka, wiary i oby­
czajów, z  czasem poczyniła ona znaczne postępy.

Ponieważ Kazimierz Wielki nie pozostawił 
prawowitego potomstwa, dynastia Piastów 
wymarła, a Korona Polska przeszła w ręce cudzo­
ziemców; najpierw króla Węgier Ludwika, potom­
ka francusko-węgierskiego rodu Anjou, potem na 
jego córkę Jadwigę, a po jej śmierd na jej męża, 
Wielkiego Księcia Litewskiego, Jagiełłę oraz jego 
potomstwo zrodzone z czwartej żony, skromnej 
księżniczki niskiej (białoruskiej) Sońki (Zofii) 
Holszańskięj. Przez prawie dwa stulecia —  a było 
to apogeum jej wielkośd —  Polska była rządzona 
przez "cudzoziemców", nie mających ani kropli 
"narodowej" polskiej krwi w żyłach. To  samo od­
nosi się do większości następnych królów pol­
skich. Ślady jagiellońskiej krwi często stanowiły o 
ich sukcesie w wolnych elekcjach polskiego tronu, 
czy też raczej wzdobydu korony Rzeczypospolitej 
Polskiej, na czele której stał wybrany w powszech­
nym głosowaniu prezydent zwany królem.

Ponieważ Jagiełło i jego potomkowie byli pra­
wowitymi władcami Wielkiego Xięstwa Lite­
wskiego, za ich żyda trwała unia dynastyczna 
pomiędzy dwoma niezależnymi państwami, 
Polską i Litwą, Rzeczpospolitą Polską (korona) i 
Wielkim Xięstwem Ł itewskim.
Obywatele Rzeczypospolitej byli uważani 

za "Polaków", a poddani W ielkiego 
Księcia za "Litwinów", 

niezależnie od tego jakim językiem mówili w 
swoich domach, w jakich kościołach się modlili czy 
też jakim hołdowali obyczajom. Nie ulega jednak 
wątpliwośd, że dwieście lat unii przyczyniło się do 
wzajemnej asymilacji i zniknięcia różnic, po- ' 
czątkowo bardzo widocznych. Oficjalnym 
językiem w Polsce była nadal ładna, a w Wielkim 
Xięstwie odmiana języka ruskiego, z której 
rozwinął się późniejszy język białoruski. Domi­
nującą w Polsce rełigią był rzymski katolicyzm;

X V I wieku wielkim powodzeniem zarówno w Ko­
ronie, jak i w  Wielkim Xięstwie, przyczyniając się 
do dalszych zróżnicowań między Polakami i Litwi­
nami. Ostatni Jagiellonowie zajmowali raczej neu­
tralną postawę wobec ruchu protestanckiego 
("N ie jestem panem waszych sumień", powiedział 
Zygmunt August), starając się natomiast wszdki- 
mi sposobami nadać ostateczny kształt i umocnić 
strukturę swego państwa. W  roku 1526 wnuk 
Jagiełły, Zygmunt Stary, dokonał inkorporacji 
Mazowsza po wygaśniędu miejscowej dynastii 
Piastów. Tak więc ze starego dziedzictwa Piastów 
tylko Śląsk pozostawał poza Koroną i we władaniu 
rodzim ych książąt piastowskich, w coraz 
większym stopniu ulegających germanizacji. Syn 
Zygmunta, pół-Włoch Zygmunt August, nie 
posiadał prawowitego dziedzica. Kiedy w roku 
1561 północni sąsiedzi Prus Wschodnich, Kawa­
lerowie Mieczowi, postanowili pójść w ślady swo­
ich niemieckich pobratymców Krzyżaków, a arcy­
biskup Rygi oddał się w opiekę króla polskiego, 
posiadłośd terytorialne Zygmunta Augusta stały 
się największymi w Europie. Zachowanie ich 
jednośd po wygaśnięciu dynastii Jagiellonów nie 
było łatwym zadaniem, jako że ich mieszkańcy 
różnili się językiem, wiarą i obyczajami.

Czyż można ludzi, których łączyła jedynie 
lojalność wobec wspólnego władcy, wobec Korony 
Polskiej i je j liberalnych instytucji określić 
wspólnym mianem "Polaków"? A  jednak nazwa ta 
była coraz powszechniej używana w dużo węższym 
znaczeniu; określała ludzi mówiących konkret­
nym językiem i uważających go za swój język ma­
cierzysty.

Rucb Reform acji przyczynił się w całej 
Europie do wyparcia powszechnej dotąd

ładny na rzecz języków narodowych.
Tak też stało się i w państwach Jegiellonów, 

gdzie protestanci zaczęli posługiwać się 
językami narodowymi w swojej propagandzie 
zwróconej przeciwko katolicyzmowi. Na prze­
strzeni kilku dziesiątków lat, obok publikacji w 
języku ruskim (białoruskim ) i litewskim, 
pojawiła się bogata literatura w języku polskim. 
Mikołaj Rey (1505-1569) urodzony w Żórawnie 
koło Halicza, ale osiadły w Nagłowicach koło 
Kielc, poczynając od roku 1533 opublikował 
wiele oryginalnych dzieł w języku polskim, udo­
wadniając w ten sposób, że "Polacy nie gęsi lecz 
swój język mają”; uważa się go za twórcę i ojca 
literatury polskiej. Polski język literacki nie był 
bynajmniej znany czy powszechnie używany 
przez wszystkich m ieszkańców państw 
jagiellońskich: "Polaków, Litwinów, Prusaków, 
Rusinów, Mazurów, Żmudzinów, Inflant­
czyków, Podlasian, Wołynian, Kijowian". W  tym 
kontekście Polacy byli tylko jednym i z 
mieszkańców "jednej Rzeczypospolitej wspólne­

ko używania języka nie­
mieckiego w kościołach. 
Stwierdził, że "sama na­
tura posiała wieczną 
niezgodę i nienawiść 
pomiędzy tymi dwoma 
językami" (polskim i "nie­
mieckim) i kategorycznie 
zażądał, aby każdy kto 
chce mieszkać w Polsce 
nauczył się języka pol­

skiego. W  tym samym czasie niemiecki był oficjal­
nym językiem obu częśd Prus, z których jedna 
stanowiła integralną część Polski, chociaż ludzie 
pozbawieni dobrej znajomości języka niemieckie­
go nie byli tam zbyt chętnie widziani.

Paradoksem był fakt, że wielu niemieckich 
osadników w Krakowie i w innych miastach pol­
skich odegrało bardzo ważną rolę w rozwoju dru­
karstwa polskiego i w popularyzacji książek — . 
początkowo tłumaczeń z łaciny, a potem oryginal­
nych dzieł w języku polskim wśród rodzimych czy­
telników. Jeden z nich, krakowski wydawca Hie­
ronim Wietor napisał w roku 1542 we swoim 
wstępie do polskiego tłumaczenia jednego z dzieł 
Erazma z Rotterdamu:

"Będąc ja wmieszkanym, a nie urodzonym 
Polakiem nie mogę się temu wydziwić, gdyż wszel­
ki inny naród język swój miłuje, szyrzy, krasi, i 
poleruje, czemu sam polski naród swym gardzi i 
bzyka, który mógłby iście, jako ja słyszę, obfitością 
i krasom ową z każdym innym porównać; ile ja 
rozumieć mogę z ludzi, z  którymi czasem o tem 
rozmawiam, nie jest inna przyczyna tego jedno 
przyrodzenie polskie, które ku obcym a postron­
nym obyczajom, sprawom, ludziom i językom 
skłonniejsze jest niźli ku swym własnym".

Jeszcze ważniejsze od tej eleganckiej lekcji 
polskiego patriotyzmu udzielonej tubylcom przez 
"świeżego Polaka" było zupełnie już

nowoczesne użycie słowa "naród".
Na ogół pierwsi polscy autorzy mieli pewne 

trudności ze znalezieniem polskich odpowied­
ników ładńskich słów gens, populus, natio i w pis­
mach z X V  wieku słowo "naród" używane jest w 
znaczeniu pokolenia lub potomków. W jednej z 
wcześniejsżych publikacji Wietora z roku 1521 
znajdujemy wyrażenia "Królestwo Polskie", "zie­
mie polskie" czy "ojczyzna", ale nie "naród polski".

Wietorowskie nowe znaczenie słowa "naród" 
bynajmniej nie''zostało powszechnie przyjęte. 
Pierwsze uchwały sejmowe wydane w roku 1550 
po polsku., (a nie jak dotychczas po łacinie) 
używają słowa "naród" w znaczeniu "stanu" i 
rozróżniają pomiędzy narodem "prostym", "szla­
checkim" i "rycerskim".

Dwadzieścia lat później, przy okazji Unii Lu­
belskiej, słowo "naród" zostało użyte na oznacze­
nie wszystkich mieszkańców (rodzimego pocho­
dzenia)-określonego terytorium państwowego. 
Sama Unia została zawarta pomiędzy dwoma "na­
rodami", polskim i litewskim, które odtąd miały 
być po wieczne czasy zjednoczone w jednym 
państwie. Rzeczpospolitej Obojga Narodów. W 
następnych wiekach właśnie ta nazwa miała być 
najbardziej popularna zarówno w życiu oficjalnym 
jak i codziennym.

(Dokończenie mu>tqpi)

Wiktor SUKIENNICKI
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Nasza szkolna gromada 

O przyjaźni nie gada.

A le za to w  potrzebie * 

Każdy zrobi dla deble. 

Co będzie mógł.
DWUTYGODNIK D LA  U C ZN IĆ W ~

P r7.eds\lwestrowe im prezy

Wieczornica z Wieszczem

Wczoraj rosłaś na polarne, 
dzisiaj przyszłaś do nas...

—  tak śpiewały dzieci na polskim poranku noworocznym, który już po 
raz drugi z kolei odbył się w Skojdziskiej Szkole Początkowej.

Pięknie popisały się dzieci z klas 2e, 2g, le  i lg. Na zabawę byli 
zaproszeni goście, rodzice i jak zwykle —  św. Mikołaj. Dzieci 
przyszykowały miniprzedstawienia z bajek. Pokazywały jak wyciągają 
"rzepkę" i "jadą" po choinkę. Nie zabrakło też pięknych wierszy zimo­
wych, zabaw koło choinki i śnieżnobiałych piosenek.

Dzieci opowiedziały św. Mikołajowi, jak ubierały choinkę, żeby była 
taka piękna, jak szykowały się do Świąt Bożego Narodzenia. Zaśpiewały 
kolędy. Tęskniły za śniegiem, sankami i nartami.

Jednak mały czarodziej, który zjawił się niespodzianie na poranku

noworocznym, starał się zaczarować cały świat, żeby zaczął padać śnieg. 
Pomagał mu też św. Mikołaj wraz ze śnieżynkami, które ściągnęła je  na 
to święto Królowa Zima. Św. Mikołaj wesoło się bawił z dziećmi i 
rodzicami. Wraz z Nowym Rokiem życzył wszystkiego najlepszego, 
dużo zdrowia, radości i udanych ferii. Za najpiękniejsze stroje 
karnawałowe, za wiersze oraz za to, że dzieci były bardzo, bardzo 
grzeczne, otrzymały prezenty od św. Mikołaja.

Maria WISZNIEWSKA

NA ZDJĘCIACH: cią gn ie m y  "rzepkę", m igaw ki z  poranku  
n o w o ro czn e g o  w  Skojdziskiej Szkole Początkowej.

Fol. Robert Lewicki

E w a  S z e lb u rę -Z a re m b ir ta

Nowy Rok
A  ty, Nowy Roku, 
co cię zesłał Bóg 
przestępu) co żywo 
nasz niziutki próg!

Podzielimy z tobą, 
boś miły nam gość, 
radość, szczęście, zdrowie,̂  
—  mamy ich tu dość. *

Podzielimy z tobą 
i  pracę, i  znój, 
m ile czas nam zleci,
Nowy Roczku m ój! .  ̂

Tego dnia szkoła była świątecznie nastrojona, jak to 
zawsze w ostatnich dniach grudnia. Klasy i korytarze 
upiększone, wszyscy — .i dorośli, i dzieci —  spotykani w 
murach czternastki, mają nastrój oho-hoj. Przecież dziś jest 
wieczornica poświęcona 200-ej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza, a poza tym każda klasa obchodzi swój "Nowy 
Rok", we własnym gronie. To  już coś. "A  nasza Kaśka będzie 
dziś Świtezianką" —  mówią dziewczyny z 9 klasy.

Przestronna, kolorowa, lśniąca bombkami choinka 
zaprosiła do auli rodziców, nauczycieli, uczniów i, oczywiście, 
przyjaciół. Życzeniem spokoju i pokoju powitała zebranych 
wicedyrektor p. Jolanta Suszyńska, a ze Słowem Bożym 
zwrócił się ks. Dariusz Stańczyk. "Wśród nocnej dszy głos się 
rozchodzi...” —  śpiewa chór młodzieżowy z kościoła w Kal­
warii. Słowa piosenki napełniają salę ciepłem i spokojem, a 
serca przyjaźnią i radością.

Każda klasa przedstawia przygotowaną scenkę. Natural­
nie, jak przystało na wieczornicę Mickiewiczowską —  są to 
inscenizacje wierszy, ballad, bajek wielkiego Wieszcza. A  
czyż można się obejść bez poloneza! Prawda, zagrał nie sam 
cymbalista Jankiel z Tana Tadeusza", ale pod czujnym okiem

organizatorki imprezy p. Liii Jasiulevićiuie lego dnia w«zy. 
stko było możliwe: Jankielami były dzieci.

Niewątpliwie, największą frajdą było wypróbowanie 
swych sił na scenie. Całkowicie wcielić się w rolę swego 
bohatera, udać jakąś upartą kobietę czy pana Twardowskie, 
go— to już coś więcej aniżeli przedrzeźniać panią wożnę,czy 
ciągać dziewczyny za warkocze, a później udawać, że to nie 
ja. Najmłodsi chłonęli wszystko z otwartymi buziami, 
"średniacy" bawili się oglądając tak przeistoczonych swych 
rówieśników, starsi zaś już zastanawiali się nad sensem i 
mądrością ballad.

Dowodziła i rej wodziła "w pułku" pani.od polskiego Lila 
Jasiulevićiaie. Ten "pułk", z kolei,, to uczniowie. No r to oni 
sprawili, że wieczór bardzo się udał i na pewno zachęcił do 
realizacji przyszłych pomysłów.

Z.K.
NA ZDJĘCIACH: "O o lon a -s trz y ion a “Ta karczma 

—  Rzym się nazywa";"Poloneza czas z a c z ą ć Szósta- 
■ cy byli bardzo aktywni.

Fol. T. Ważnicwkz



Chłopcom spodobał się diabeł Talenty są wśród nas

W naszej szkole byłą choinka. Było dużo dzieci, 
gailiśmy się w różne gry, śpiewaliśmy wesołe piosenki. A  
wiede, kto się z nami bawił? Pajac, diabełek, krakowianki, 
mii i osiołek kłapouchy z Polsk iego Teatru przy 
Młodzieżowym Centrum Sztuki. Podróżowaliśmy z nimi po- 
ciągiem, lataliśmy samolotem, zjeżdżaliśmy z  góry na na­

rtach.
Chłopcom najbardziej się spodobał diabeł, na pewno 

dlatego, że~ zachowywał się podobnie, jak oni czasem pod­
czas przerw. Biegał, wrzeszczał, a nawet niekiedy kłamał.

W  końcu pojawił się św. Mikołaj. Wysłuchał naszych 
wierszy i piosenek, zażartował z rodzicami, rozdał wszystkim 
piękne podarunki. Było bardzo przyjemnie. Czekamy Cię, 
Mikołaju, na następnej choince.

Julia ANDRUSZANIEC, 
ucz. 2a klasy Wileńskiej 

Szkoły Średniej hn. J :! .  Kraszewskiego 
NA ZDJĘCIACH: podczas zabawy.

Fot. Zbigniew Markowicz

Konkurs! Konkurs! Konkurs! 
Ciekawe pytania, wspaniałe nagrody!

Gwiazdka 
estradowa 

z Jeziorosów
Mieszkanka Jeziorosów Airutć 

Niauronytć jest gwiazdką estrady 
dziecięcej. Latem roku ubiegłego 
dziewczynka ukończyła dopiero 6 
lat. W  wieku czterech lat nagrała w 
W ileńskim  Studio Płytowym 
piosenkę "Bocian i żabki". Piosenka 
niebawem dotarła do telewizji. Te-

Memy dla Was miłą wiadomość: ogłaszamy nowy, ciekawy I z  atrakcyjnymi nagrodami konkurs pod nazwą:

CO WIESZ O SWOICH WIELKICH ZIOMKACH?
Jak wiecie, Litwę zamieszkują ludzie różnych narodowości —  Litwini, Polacy, Białorusini, Rosjanie, Żydzi, 

Tataizy, Karaimi, Ukraińcy... tę listę można jeszcze przedłużać. Podobnie było w  dawnych czasach w Wielkim 
KaptMe Litewskim. Wszystkie te narodowości miały swoich wielkich ludzi, którzy wnieśli znaczny wkład do 
rozwoju rodzimej —  a czasem i ogólnoludzkiej kultury.

Nie tylko w Wilnie, lecz i w  innych miastach Litwy żyli i tworzyli wielcy Polacy. Więc nasz konkurs właśnie im 
będzie poświęcony. Chcemy, by jak najwięcej z  Was wzięło w nim udział, dlatego przyrzekamy, że nie będzie on 
trudny. Rozumiemy, że macie sporo lekcji do odrabiania, więc konkurs pomyśleliśmy w ten sposób, że  nie musicie 
pisać dłuższych tekstów, lecz po prostu podkreślić jedną z  trzech (tę prawidłową) odpowiedź.

Pny podsumowaniu drogą losowania wyłonimy zwycięzców. To będzie pierwszy etap konkursu. Będzie też 
drugi — dla ambitniejszych i tam już nie będzie losowania, lecz jury konkursowe oceni Wasze prace i wyłoni 

zwycięzców.
Zwycięzcy obu etapów otrzymają nagrody rzeczowa. Oczywiście, że  ci, którzy nie poprzestaną na 

płww«ym , łatwym etapie konkursu, a wezmą udział w  drugim, otrzymają nagrody szczególnie cenne. Jakie —
*  ty chwili jeszcze nie wiemy. Nagrody chce Wam ufundować nasz Rodak pan Feliks Gassewicz, zamieszkały w 
^ W m  mieście Kolonia. Ci z  Was, którzy uważnie czytają gazetę, pamiętają może, iż pan Gassewicz 

| Podarował szkole im. Jana Pawła II wiele cennych darów. r.t m W na*tępnej 'Gromadzie* znajdą się już pierwsze pytania konkursowe. Pomyślności!

ledysk "Bocian i żabki" został poka­
zany przez telewizję w czasie kon­
certu życzeń. Po pewnym czasie 
piosenka trafiła do dziesiątki kon­
kursu najpiękniejszej dziecięcej 
piosenki Litwy "Uśmiech-93" (pią­
te miejsce, a wśród solistów— pier­

wsze).
Nie można pominąć również 

innego konkursu —  "Śpiewam 
Matce i Litwie —  Ojczyźnie", który 
zorganizowała telewizyjna reda­
kcja koncertów życzeń. 4-letnia 
Airutć zadebiutowała na nim w 
kwietniu 1993 r., wykonując 
piosenkę "Dobrze rosnąć przy ma­
musi", którą specjalnie na ten kon­
kurs napisał jej ojciec. Airutć wtedy

Ferie na w esoło i na pow ażnie
zimowymi feriami moja nauczycielka od języka polskiego, pani Lila 

2_J^vzaproponowała mi wyjazd na trzy dni do Wilna na warsztaty recytatorskie, 
więc postanowiłam uczestniczyć >

^^kawiłn i*, •
Po fnrf *°» Wl'xc posianowwam uczestniczyc w  tej imprezie. 

odby^zJ^ * 1 ̂ ec*1̂ am d° szkoły im. Władysława Syrokomli, gdzie miały się

a warsztaty recytatorskie. 
v tej imprezie.

* * * * - •  Obrało się dużo nauczycieli i uczniów. Po chwili, prosto z dworca 
pan,!^?0’ 2o^ali przywiezieni trzej panowie z  Polski. Na zajęciach z każdym 

się wielu różnych rzeczy. Profesor Andrzej Głowacki nauczył 
$°śnećo Ŵ razcni nazywać treść utworu, ukazał niezbędność stawiania podczas 
mówi? w*crsza następujących pytań: kto mówi? po co mówi? do kogo
Julia. Dużo pracowaliśmy nad fragmentem dramatu "Romeo i
tytko te. k i^ lr* ^loPn'owo usuwaliśmy niektóre wyrażenia i wyrazy, zostawiając 

Na źa* 6 podstawową treść utworu,
utwoiy 1 profesorem Zdzisławem Dąbrowskim nauczyłam się czytać
****** s‘ę» że nie każdy wiersz jest poezją, a także, jak

«°*a w wierszu. Mieliśmy interesujące ćwiczenia z "Panem
ciem raif* ^ dama Mickiewicza. Fragmenty poematu odczytywaliśmy z uczu- 

. '• smutku, zachwytu, zazdrości. Profesor umiejętnie kierował 
pa„ jr *  Prowadząc nas do nakreślonego celu.

^"^rsk i prowadził zajęcia z kultury mowy. Na nich ujrzałam i 
Prawidło-̂  ' zalety wileńskiej polszczyzny. Wiele uwagi poświeciliśmy
Bnu|i^iśmvlnU v^maw*aniu głosek. Na ćwiczeniach aparatu artykulacyjnego 
?^o«^^ iS ,bko następujące wyrażenia: "Ząb zupa zębowa, dąb zupa
ftląjaja ̂  g  9 i°  jojo, aja jaja, w jasnych słojach leżą jaja, jajo leży tam na jaju, 

Trzy d u j0 )11" * 'nne- Było dużo różnych kawałów i jeszcze więcej śmiechu. 
Po le ję - P°Waźnych i trudnych zajęć minęły szybko, ponieważ mili panowie z 
Po4yteCzije _J*®0ru prowadzili ćwiczenia, które dla nas okazały się bardzo 

Ch^ ifó 7 ^ 8°  Pragnę wyrazić im ogromne podziękowanie.
Ze nigdy nie byliśmy głodni, mimo że zajęcia trwały całymi 

^Jat°*j q  lennie mieliśmy obfite, gratisowe obiady, które zawdzięczamy Kon- 
o ^ era*ncmu Rzeczypospolitej Polskiej na Litwie, Polskiej Macierzy 

°*5°oUL w WtPaniałyra gosposiom z zawsze gościnnej szkoły im. Władysława 
•zystkim —  serdecznie dziękujemy.

Bożena NARUNIEC, 
Solecznicka Szkoła średnia

Jaki jest twój pies?
Mieszkasz z nim pod jednym 

dachem. Widzisz, że biega, szcze- 
~ka; merda ogonem, je, śpi... Ale to 
n ie  w szystko. Z aczn ij go 
obserwować, bardzo .dokładnie.
Wtedy się dowiesz o nim wiele 
nowych, ciekawych rzeczy. Po- 7 
znasz jego tajemnice i przyzwy­
czajenia. Będzie wam ze sobą je ­
szcze lepiej.

Psi pysk "mówi'*, czy pies 
jest szczęśliwy, smutny, czy też 
głodny. W  "mówieniu" pies po­
maga sob ie ogonem . Merda 
wesoło na powitanie, a gdy na 
przykład czegoś się boi, podwija 
ogon tak, jakby chciał go gdzieś 
schować.

Osobliwym psim "kompute­
rem" jest nos. Chłodny i wilgotny 
nos informuje, że pies jest zdrów.
Psy mają doskonały węch. Szcze­
gólnie dobry węch mają psy —  ra­
townicy.

Spójrz swojemu psu w oczy, a j
zobaczysz, ile w nich wierności, przyjaźni i miłości. W tych oczach możesz, jak w 
wielkiej księdze wyczytać, że golów jest zrobić dla ciebie wszystko.

Pamiętajmy, że pies jest naszym wiernym przyjacielem.
Dobrała B. N.

Fot. W . Żarnoslekow

wystąpiła po raz pierwszy w życiu 

przed 3500 widzami w Wileńskim 

Pałacu Sportu.

P o  tym występie było jeszcze 

bardzo dużo koncertów w Kownie, 

Wiłkomierzu, Wilnie, Mariampolu 

z  udziałem  dorosłych artystów 

estrady.
Chociaż mała śpiewaczka liczy 

dopiero 6 lat, jednak ma już swoją 

audiokasetę "Wiązanka piosenek". 

Jest to zapewne pierwszy na Litwie 

przypadek, gdy wydano solową 

kasetę takiego małego dziecka. 
Większość utworów stanowią spe­

cjalnie napisane dla niej piosenki. 

Latem kaseta ta dotarła do Austra­

lii, Argentyny, Chicago.
Airutć natomiast dalej uczy się 

nowych piosenek, dużo koncertuje.: 

W  wolnym czasie lubi rysować, uczy i 

s ię  c zy ta ć , p isać, bawi s ię  z 

koleżankami i swoim młodszym 

braciszkiem.
Obaj rodzice Airutć są zawoj 

dowymi muzykami.

Algirdas ZIBOUS 
• Rys. J. Józefowicza

Historii kroló* Alrykl dl* toż- 
i .go kopny  «/ł * czymi Innym.

{  Gazeta dla najmłodszych
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Sport
Koszykówka. A. Sabonl* w tra­

dycyjnym plebtocycl* mle*l«eznil<a 
wydawanym przaz Fl- 

BA, uznany został za najlapazaflo 
koszykarza Europy. 30-Mni Sabo­
nia, który obacnla reprezentuje ma­
drycki •Real' uzbierał w eumle 104 
gioay. Tu i za nim uplasował sl< 
Jugosłowianin P. Danilovic 99 
pkt Trzecie mle|sce zajął Hiszpan J. 
Villacampa — 69 pkt

Narciarstwo. W Jakuazycach
odbył s ię  B ieg Piaatów, który 
zainaugurował cykl Imprez zalicza­
nych do Euroloppet — Europejakiej 
Ligi Długodyatanaowych Biegów 
Narciarskich. Startowało 1200 osób 
z 12 krajów. Pierwsze trzy miejsca na 
dystansie 44 km wywalczyli gospo­
darza. Zwyciężył R. Łabaj, przed A. 
Piotrowskim i K. Urbaniakiem. Miło 
nam donieść, że bardzo dobrze spi­
sali alę nasi Polonusi. I. Tierientiew 
zajął szóste miejace, a R. Dowgiało 
uplasował się na 8 pozycji.

Podczas zawodów o Puchar 
świata w  Nowym Mestie bieg roz­
stawny kobiet na dystansie 4X5 km 
stylem klasycznym zakończył się 
zw ycięstw em  Rosji, która 
wyprzedziła Norwegię i Finlandię. 
Poiki uplasowały się na ósmej pozy­

cji.
A. Tom ba odn iósł ósm e 

zwycięstwo w sezonie wygiywając 
slalom specjalny w  Kftzbuhel. Drugie 
miejsce zajął J. Kosir (Słowenia), a 
trzecie O. Furuseth (Norwegia). W 
kombinacji alpejskiej triumfował M. 
Girardelli z Luksemburga.

Niemka M. Ertl wygrała slalom 
specjalny w Garmisch-Partenkir- 
chen zaliczany do klasyfikacji Pu­
charu świata.

R. C econ  (W łoch y) został 
zwycięzcą zawodów o PŚ w skokach 
narciarskich w Engelbergu. W  klasy­
fikacji ogólnej po 9 zawodach pro­
wadzi A. Goldberger (Austria) oraz 
zespół Finlandii. Najlepszy z  Po­
laków A. Małysz zajmuje 43 miejsce.

Tenis. W ciągu pięciu dni w  te­
nisowym pałacu 'Karolina* odbywał 
się turniej o  Puchar Prezydenta Li­
twy. Zdobywcą trofeum został A. Li­
twinow z  Ukrainy, który w finale 
pokonał A. Samieca z Białorusi —  
6:3,6:7,6:3. W turnieju kobiet o Pu- 
char M era W iln a trium fowała 
Białorusinka W. Źukowiec, poko­
nując w decydującym spotkaniu 
swoją rodaczkę O. Głuszczenko —■ 
6:2, 6:4. W  turnieju wzięło udział 47 
zawodników z 6 krajów.

* W Karlsruhe odbywa się piąta 
edycja europejskiego Pucharu Na­
rodów w tenisie stołowym mężczyzn. 
W spotkaniach półfinałowych Rosja 
pokonała Niemcy —  3:2, a Szwecja 
wygrała z Anglią —  3:0.

Piłka nożna. Piłkarscy mistrzo­
wie Europy —  Duńczycy zostali w 
Rijadzie triumfatorami drugiej edycji 
Pucharu Interkontynentalnego po­
konując w finale Argentynę— 2:0. W 
meczu o trzecie miejsce Meksyk w 
regulaminowym czasie zremisował z 
Nigerią —  1 :1 . Rzuty karne lepiej 
wykonali Meksykańczycy —  5 :4.

Rajd. Francuz P. Lartique kie­
rujący citroenem wygrał rajd Paryż- 
Dakar. W śród m otocyk listów  
triumfował jego rodak S. Peterhansel 
(Yamaha).

W ZWIĄZKU Z LIKWIDACJĄ
Litewsko-Polskiego Joint - Venture "VIP-ME- 

D IA " osoby zainteresowane proszone są o 
zgłaszanie wniosków pod adresem: LU  AB "VIP- 
MEDIA", likWdatoriui, iki pareikalavimo PaSto 
skvrius nr 9, 2009 Vilnius, Lietuva.

J  ’ (Zam. 1122)

— ...................  " " " " l i
STALE

ORGANIZUJEMY |
dochodowe podróż* ko mer- jjj- 

cyjne
Wllno-Warszawa-Moskwa i 

Załatwiamy wizy.
Vilnius, teł. 65-33-58, wie­

czorem do 22 godz. —  47-93-78.
(Zam. 40) |j

K U PU JE M Y  I S PR ZED A JE M Y  
W A LU TĘ  

codziennie od godz. 9.00 do 

20.00.
Vilnius, Vrublevskio 2, obok 

pl. Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 1332)

K U PU JE M Y  

w różnych ilościach plastyko­

we granule.
Vilnius, tel. 44-71-84 do godz. 

18., 47-64-24 od godz. 18.
(Zam. 4)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 
K a lv a r ij i i  3 (p rzystanek  

"Uimersallne parduotuve").
TeL 75-27-63,61-74-27,63-47-

74.
(Zam. 10)

SPRZEDAM 
efektywne kotły elektryczne 

cen tra lnego ogrzewania dla 
domów indywidualnych. Prosimy 
śpieszyć z zakupem na zasadach 
ulgowych.

Vilnius, 35-16-85 42-96-13.
(Zam. 34)

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ 0 0  RAZU! 

Pracujemy kardy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego,
/  , N/ilnius, tel. 2 2  7 0  17

Dziewczyna w wieku 21 lat 
S Z U K A  STA ŁE J  PR AC Y . 
Proponować różne warianty, tel. 
59-92-56.

(Zam. 41)

POSZUKUJE PRACY 
25-1 etni Polak, zamieszkały w 

Wilnie, dobry kierowca, rzetelny i 
solidny. Vilnius, tel. 66-64-26.

(Zam. 44)

SZYBKO I NIEDROGO 
naklejam glazurę 
Yilnius, t  41-96-86.

(Zam. 46)

SPRZEDAJĘ 
4-pokojowe mieszkanie przy 

ul. Mindaugo.
Tel. 26-34-95.

(Zam. 40)

KUPIĘ 
niewykupione mieszkanie. 
Tel. 66-02-87.

(Zam. 49)

ORGANIZUJEMY 
wycieczki komercyjne do War­

szawy.

Tel. 42-92-82.
(Zam. 1-d)

W YKONUJEMY 
granitowe pomniki, ogrodze­

nia, nagrobki
Vilnius, AJgirdo 48, tel. 63-9- 

65, Z ietelos 8, tel. 63-05-58.
(Zam. 35)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Tadeuszowi LEMBOW1- 
CZOW I z  powodu zgonu Ojca 
sk łada ze sp ó ł n a u czyc ie li 
Wileńslckj Szkoły Średniej im. 
JI.I. Kraszewskiego.

EK R AN Y
L1ETUVA —  "Władca zwierząt- 

2"(USA) o  12,14,16,18,20.
HELIOS —  I sala —  "Nieprzy­

zwoite tańce" (U SA ) —  o  10.50,12.40,
14.40, 16.40, 18.40, 20.30. II sala j S  
"Maska" (U SA ) — o 11.20, (pół ceny),
13.20, 15.20, 17.20, 19.20. "Spacer 
niemowlęcia” (U S A ) —  o 21.

Y IL N IU S —  "Wąska granica" 
(U S A )— o 11.20,14.40,16.30,19.50.- 
"Pasje według Angeliki" (Rosja) —  o
13.10.18.20. "Carmen" 19.1 —  o 19.50;
20.1 —  Retrospekcja L V F — "Angiel­
ski walc", "Aeronauta" —  o  19.50.

PERGALE —  'Więzienie" (U S A )
—  o  1130,1330,1530,17.30,1930.

YINGIS —  "Ratuj mnie" (U SA )
—  o 1530, "Zaciszne miejsce" (U S A )
—  o 17.45, 19-22.1 —  "Powrót do 
wolności" (Indie) —  o 12.00.

L A Z D Y N A I —  "Tąjemnica 
śmierci fotomodelki" (USA).—  o  14, 
16; 21.1— o  12,14.

AUŚRA —  "Czy jeszcze mnie ko­
chasz?" (USA, Grecja) —  o  1030,
13.40, 18.30, 20. "Krew  i piasek" 
(USA, Hiszpania) •— o 12.10,15.20.

DRAUGYSTE —  "Zakładnik —  
miasto Dallas" (U SA ) —  o  15,16.40. 
"Sitara" (Indie) —  o  1830.

środy— W ilno— Warszawa 
—  WUno;

soboty —  Wilno —  Warsza- fi 
wa —  Moskwa —  Wilno;

niedziele —  Wilno —  Mosk- || 
wa —  Wilno.

Organizujemy wyjazdy 
na sprzedaż.

Tel. 42-88-27; 69-65-62.
(Zam._11)

Litewska Służba HydromciifcK 
rologiczna przewiduje na 17 stycznia 

zachmurzenie z przejaśnieniami ^  
opadów, gołoledź, wiatr w schodni, 

umiarkowany. Temperatura 2-4 sio- 

pnie mrozu.
W  ciągu następnych dwóch dni 

temperatura w nocy 2-7, w dzień 1*3 
stopnie mrozu.

Wyrażamy szczere współ­
czucie Janowi SU BOTOW I- 
CZOW I z powodu zgonu uko­
chanego Ojca.

Zespół nauczycielski i per­
sonel techniczny Duksztaskiej 
Szkoły Podstawowej
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OGŁOSZENIA 1 REKLAMĘ 

DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" 

PRZYJMUJE SIĘ: 5

W  Domu Prasy (aL Lnisv.es 60, 
piętro l i ,  pokój 1^14, teL 42-69-63, 
fax 42-72-65) w dniach pracy od 
godz. 9 do 17, Jak też pod adresami 
w W ILNIE (od godz. 9 do 19):

* aL Gedimino 46-1;
* uL Pylimo 26;
* aL Gedimino 2, 
Poczta Centralna.

* W  oddziałach łączności: *  Mickunai;
* nr 41, Gerov£s 29; *  NemeiWSini;
* nr 48, Koj*davIciaus 131; *  Nemeżis;
* Buivydiślc£s; * Paberft;
* Kalveltal; * Pagiriai;

* Rudamina;
*  Salininkai;
*  Sudene.
* W  Kownie: 
uL Birżą 8.


